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n is tra c ji  o 10 d ro ż e j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowlą- 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia oJ 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Zm te rm inow y  d ru k  D-;tosżaA a d m in is tra c ja  

n ic  o p o w iada.

Powrót do sprawy wileńskiej.
Przesilenie gabintetowe i konferencja 

państw bałtyckich odsunęły chwilowo spra­
wę wileńską aa plan dialszy. Dzisiaj znowu 
do niej powracamy. „Gazeta Warszawska11 
W' minorowym już co prawda tonie wyrze­
ka na „niesłychany gwałt moralny' , jaki p. 
Ponikowski chciał zadiać niesTazęanym de­
legatom „Zespołu’1; sam „Zespół'1 miota 
she, j'atk wieść niesie, po Wilnie i . wymyśla 
na Polskę; p. Skulski odbywa narady z 
prezesem Rady Ministrów i wiertnie trwa 
w chronicznym stanie szukania .kompro­
misu11.

Cale zaś społeczeństwo odczuwa nie­
smak głęboki i oburzenie, skierowane zgo­
ła niedwuznacznie przeciwko autorom hi­
storycznego skandalu w nocy z 2 na 3 mar­
ca.

Wodzowie prawicy próbowali ratować 
sytuacje bajkami o tajemniczym spiskach 
p. Aslfceiiteego 7. p. Pa naftę:;, o dtond ukry­
tej. która pchnęła do „ataku aulonotmiczne- 
pO11 wszystkie . czynniki belwedeoskie11 od 
1* P. S. aż do Kurjera Warszawskie­
go’1. Niestety, nikt w to jakaś nie uwierzył, 
a p. B. K. pomścił się srodze, przypomina­
jąc swym przyjaciołom z  narodowej demo­
kracji słynne oświadczenie majowe z raku 
1917, w kiórem pp. Zb. Paderewsk’?. J. 
Świeżyński i M- Kiniorski kmeniem Stron­
nictwa wespół 7. p. Hos'setem, jolko mężem 
zmifanaa Polskiej Psrtfi Postępowej, oraz 
pp. Gzerniewskim (tak jest! tym satmytm X 
Śliwińskim i S. Jelse risk im. jako .przedsta­
wicielami demokracji chrześcijańskiej, za­
pewniali świat, że „umają prawo do nie­
podległego bytu państwowego dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego11 i pra­
gną „najgoręcej wznowienia tradycyjnego 
zwiatdoł (czyli u-nji, —- uwaga moja) z^nie- 
poillegljm Wielkim Księstwem Litew­
skim...11

By uzupełnić wspomnienia, dodam, że 
w dn‘ 2 stocznia 1918 r. kierowntoy grap, 
nalożrących"do ..Zespołu1', podpiisałi memo­
riał do" kanclerza HertMnga, _w którym. —  
miedzy innymi — potwierdzają, Iż „w prze­
konaniu polskiej ludności Litwy jedynie 
(ponkreślctnie moje) możliwym rozwiąza­
niem problematu litewskiego będ&i© polą- 
czenie cafcśei okupowanego obszaru Litwy 
historycznej (a więc Wilna i Kowna — u- 
WB~a moja) w jh-dn-o państwu związkowe 
z Polskr z zachowaniem sasnoufotelwości 
części składowych. Ludność polska Litwy... 
będzie z cala siła dążyło dlo powyższego ce­
lu w mocnym przeświaidcaerrm, że połączo­
na na federacyjnej podstawie z Polską Lit­
wa.. zagwarantuje wszystkim narodów o- 
ścram kraju roztwój ich kultury... Jesteśmy 
przeciwni podziałowi okupowanego obsza­
ru Litwy (t. zm. oddzieleniu Wełna od Ko­
wna.), gdyż nie da się on dokonać besyszko­
dy dla gospodarczych interesów kraju, o- 
raz dla rozwoju poszczególnycth narodowo­
ści11.

Możr teraz Poznańczyk, p. Masrjam Sey- 
da zrozumie, dlaczego ludzie o zdrowych 
amrslach wzruszają ramaonamł, gdy irn 
, Gazeta W arszawska11 opowiada o autono 
m ri jako o złośliwym wymyśle wrogów 
Polski...

Od ęzasu wynalezienia sztuki drukar­
s k ie j  ..słowa ulatują, rzeczy eaptease po­
została1'... w starych roesnaŁfcch pism. A w 
owym momencie wlasrue lewica nfc erida- 
Wuła ,.<bez zastrzeżeń11 Wfln* Litwie histo­
rycznej. W eta. 25 grudnia 1917 r. Polska 
P&rtja Socjalistyczna, Polskie Stronnictwo 
Ludowe, Stronnictwo Niezawisłoścd Naro­

dowej i Z jedtrroczmie Stronnictw Demokra­
ty can yck wydały oświadiczmie, głoszące:

„...rozstrzygnięci© sprawy Wilna, oraz 
innych teryterjów dawnego W ielkiego 
Księstwa Litewskiego o ludności przeważ­
nie polskiej dokonane być winno jedynie 
przez  ̂zgodne porozumień ie Konstytuanty 
Polski, oraz Konstytuanty Litwy, przez po­
rozumienie, ©parts m  wioli miejscowej 
ludności, wyrażonej w drodze plebiscytu11.

Więc ni©i „jak hłuźmerstwo'1, panie 
redaktorze „Gazety Warszawskiej11, brzmi 
w naszych ustach postulat zjednoczenia 
Wileńszczyzny z Rzeczpospolitą Polską!...

Zatrzymałem się dłużej nad przeszło­
ścią, czas bowiem położyć kres oburzające­
mu wręcz tupetowi, z jakim prawica dra- 
puje się w togę przysięgłego wyraziciela 
woli Ziemi Wileńskiej. Toga ta przypomina 
zresztą po wypadkach ostatnich, aż nazbyt 
wyraźnie łachmany btazeńskie. )

TJprzytotHttijmy sobie ich przebieg wła­
ściwy.

Przyjeżdżają ludzię. którzy uchwalił? 
na kilka dni przedtem, że „właściwe wła­
dze Rzeczypospolitej Polskiej posiadają je- 
?"nie. 1 ^ ^ ‘I^znie prawo stamowiieinda o  u- 

stawch 1 urządzeniach Ziemi Wileńskiej 
zgodnie z Konstytucją Rzplitej Polskiej z 
f" j. n ‘̂‘irca 8̂21 r.“, kfeóray krzyczeli 

n eustanmi© o niezwłoczne wcieleni©, wy­
mykali na „tymczasowość na Liłwę Ś w k  
kowa, odmowili Sejmowi wileńskiemu pra­
wa do suwerenności. Prayjeżdżarja tacy lu- 

e5.r~ , ~  zdkrwałoby' siy materjal
na Kiealnue lojalnych obywateli Państwa, 
nząd. kłoreTnn -chcą „bez zastrzeżeń'4 p!od~ 
lega©, przedkłada im tekst aktu zjednocze- 
mowego, a oni... stają deba.

I żeby chociaż porozumieli się z© sobą 
zawczasu'... Nie. Na początku oświadczają, 
ze wególe rai© mają petoomomictw do pod­
pisywani© czegolcolwickbądź. Później oku- 
7-Uj© się, ze jeżeli słowo „statut1' bedzio <we 

' ■^'7 sa P®h»Womict\vai, a jeżeli
W ft'icfna. Jcszscze p ó źn ij, —
Zf  JO*-" ' '̂ n lrata,i statut zgodnie z  łcon-

a jeżeli „zgodnie z 
Aonstytucją tam nie umieszczą, — niech 
lepiej pozostanie Litwa Środkowa choćby 
do końca świata.

1 różno im tłómaczono, że w myśl Kon- 
sty.ucp zneten statut nie może być*z nią 
niezgodny, że ich żądaniu brakuje zdrowe­
go sensu. .— uparli się ntby kozioł przód 
ściana. Nie 5 n ie !

P- Marjan Seyda zapytywał na kon- 
wenicie senjorów głosem tajem niczy, dla­
czego Rząd me chciał ■włączenia do aktu 

.g o d n ie  z Konstytucją11, skoro, jak
:CT 2a^ wszyscy rozumieją sie ©nis sa­

me przez stę. 1 '

Miły Boże, nie jest wcale moim zada­
niom stawać w obronie Rządu, ale — po 
uoziku biorąc —. jeżeli ktoś przychodzi do 

manę i żąda, bym zrobi? coś, co jest głup­
stwem, toć chyba on winien mi wySóima- 

poco mu to potrzebne a nie jia jemu, 
ulataegp nie pragnę głupstwa z ro b ić . P. 
Seyda wyrażał przypuszczeni, iż wedle 
mniemania delegatów „Zespołu111 p. Pcni- 
koiwiski zamierza w drodze dok retu narzu­
cić Wilnu statut auton'omiczny .̂ Ależ punkt 
3 aktu mówi wyraźnie: „Sejm ustali sta­
tut1'. i dlatego to w. B&rlicki mi^t s łu sz n o ść , 
twtorctfcae, ao zadanie „Zespołu11 jest po- 
iic7f.{!©ru i vohrm nieufności nie dla Raądu, 
jeno właśnie dł-a Sejmu.

Dołegsci „Zespołu"1 zdali egzamin ze 
swego patrjolyzmu. Nie zawahali się dopro­
wadzić do przesilenia w przededniu zdazdia

bałtyckiego, narad w Belgradzie, konferen­
cji genueńskiej, ni© zawahali się postawić 
Wikto w_ położenie kraju bez wlafdzy 
zwierzchni czej, narazić je na groźne nae- 
bezptoczleńsltwa, upokorzyć nas wystąpie­
niem zbiorowym Ententy.

W danych warankach kompromis z ty­
mi panauii byłby kapitulacją Państwa 
przed wardiolstwem. Musimy dokonać 
zjednoczenia Ziemi Wileńskiej z Rzecząpo- 
spoliią ponad głowami Bańkowskich i 
Raczkowskich.

M. NiedziaJkowisii.

jfa dalekim posleruakn.
Związek Socjalistów Polskich w Ame­

ryce cbcnodzi jubileusz „Dziennika Ludo­
wego" w Chicago — 15-ą rocznicę codzien­
nej walki lego zasłużonego bojownika na­
szej sprawy.

Trzeba przebyć pewien czas w Ame­
ryce i przyjrzeć się chociażby pobieżnie 
stosunkom amerykańskim wogóle, stosun­
kom zaś Polonji amerykańskiej w szczegól­
ności. aby ocenić wielką pracę amerykań­
skich towarzyszy.

Pamiętam, w dniu mego przyjazdu do 
Nowego Jorku, zaraz wieczorem byłem na 
posiedzeniu oddziału Z. S. P., na którym 
przewodniczył robotnik tow. Siekierski. 
Odrazu uderzyła mnie odrębna, skupiona 
atmosfera, pełna niemal że religijnego na­
stroju. Tow. przewodniczący witał uści­
skiem dłoni świeżo przyjętych do partji 

j członków i objaśniał uroczyście, jaka wiel­
ka praca ich czeka i w imię jakich potęż­
nych Ideałów mają walczyć. Zrozumiałem 
wówczas, ile tęsknot serdecznych tkwi w 
tym socjalizmie polskim na dalekiej ob­
czyźnie! Jest tam i chęć wzlotu od brutal­
nej rzeczywistości amerykanizmu ku świe­
tlanym dalom Ideału i serdeczna miłość do 
dalekiego Kraju rodzinnego, gdzie w cięż­
kiej walce stoi polska klasa robotnicza — 
w walce o nową, sprawiedliwą, socjali­
styczną Ojczyznę.

Byłem potem w Detroit. Zwiedzałem 
sławne olbrzymie zakłady automobilowe 
Forda. Przyglądałem się działaniu straszli­
wych trybów kapitalizmu nowoczesnego: 
wszystko jest zorganizowane według syste­
mu Taylora, cała praca jest rozłożona we­
dług sekund i poszczególnych ruchów, 
wszystkie przedmioty obrabiane pełzną 
prrywiązane do bezlitosnych łańcuchów o- 
bok robotnika tak, że ten ma akurat tyle 
czasu, ile trzeba aby wykonać nad nimi 
swoją czynność — a tymczasem pełznie na 
piekielnym łańcuchu już drugi kolejny 
przedmiot... Wciąż jeden i ten sam ruch 
przez cały dzień! przez całe lata! człowiek 
staje się nawet nie maszyną, lecz drobną 
cząstką maszyny! A  po kilku latach natę­
żone 1 pracy zniszczony robotnik jest wy­
rzucany na bruk środowisk wielkomiej­
skich Ameryki. Jeśli zaś któryś z robotni­
ków okazał się szczególnie sprytnym, prze­
myślny aparat kapitalizmu amerykańskie­
go szybko go chwyta (abv nie stał się, broń 
Boże, wodzem ruchu klasowego!) i czvni 
zeń suto opłacanego ,,bossa’ — naganiacza, 
dozorcę. A  robotnik amerykański w tym 
szalonym wichrze rywalizacji niestety rzad­
ko umie stanąć na konsekwentnym klaso­
wym stanowisku socjalistycznym i daje się 
wciągnąć w ten opętańczy wir indywidua­
lizmu ekonomicznego. Jakżeż trudno jest 
przeciwstawić temu piekłu amerykańskiego 
kapitalizmu i wyjałowionej psychice — 
wielki Ideał społeczny, wielkie cele, wiel­
kie obowiązki! „Dziennik" chicagoski i 
nasi towarzysze amerykańscy robili to 
przez 15 lal.

Byłem w Chicago, obrzydliwem mie­
ście.-potworze, nad którym unoszą się 
smrodliwe opary osławionych rzeźni. Tam 
•Ur Chicago miałem swój pierwszy wiec, na 
który przyszły tysiące robotników. Co ich 
sprowadziło? nie łudziłem się ani na chwi­

lę — nie była to moja skromna osoba, lecz 
wiadomość, że przyjechał w y s ła n n ik  z 
Krniu, z nowej już Niepodległej, Zmar- 
twychpowstałej. Ludowej Ojczyzny. Z ja­
kąż chciwością łykało zgromadzenie moie 
słowa — te wieści o kraju, do którego nie­
jeden już sie wybierał, a nawet „szyfkar- 
lę ‘‘ miał w kieszeni. I wszyscy mówili mi, 
że gdy tylko wrócą, staną do walki z reak­
cją w szeregach parlji, — pod jej sztanda­
rem Któż zachował w tych robotnikach 
polskich to przywiązanie do Ojczyzny i 

j wiarę w tę Polskę Ludową? Kto, jeśli nie 
I Polski Związek Socjalistyczny, jeśli n*e 
i  jego prasa! Przez 15 lat zespalała codzien­

nie duchowo robotnika-emigranta z opu­
szczonym przezeń krajem. I oto obecnie 
zwraca Krajowi pożytecznego, wykształco­
nego, światłego robotnika-socjalistę, który 
nie będzie błąkał się po manowcach, lecz 
odrazu stanie w przednich szeregach swo­
jej partji.

Byłem w Nowej Anglji. Autem jeździ­
łem od jednego do drugiego osiedla robot­
niczego, zwiedzając kolonje polskie, prze­
mawiając do robotników-włókniarzy. Nie­
raz potrącałem o sprawy, związane z kle­
rykalizmem polskim i zawsze spotykałem 
się z gorącym uznaniem za słowa śmiałej 
krytyki. Albowiem ogromna część robotni­
ków amerykańskich, zwłaszcza w środowi­
skach większych już zerwała z księżmi — 
z , łapichłopsiwem”, z niewolą duchową. 
Tuż Maślanki, Głąbińscy, Adamscy nie o- 
śtaielają się występować w poważniejszych 
środowiskach robotniczych w Ameryce, 
eolski robotnik w Ameryce stał się świa­
dom spustoszenia duchowego, powodowa­
nego przez ohydny specyficzny kleryka­
lizm amerykański. I wszystkie postępowe 
poczynania w Ameryce oparły się przede- 
w s z y s lk itm  o tego wyzwolonego robotni­
ka. Któż to wyzwalał? Kto zrywał te oko­
wy? Wciąż ta sama wytrwała, systema­
tyczna, nieugięta prasa grona naszych to­
warzyszy amerykańskich. I Polak-Amery­
kanin, wracający do kraju, jeśli nawet nie 
zostaje socjalistą, wraca jako niezależny 
w swych sądach obywatel, człowiek o no­
woczesnym sposobie myślenia.

Tak przez 15 lat stali nasi towarzysze- 
redaktorzv na swoim dalekim trudnym po­
sterunku. kształcąc, urabiając, organizując 
robotnika przygotowując go do pracy w 
kraju, a chroniąc przed amerykanizacją. 
Że jednocześnie wspierali oni jak mogli mo­
ralnie i matcrjalnie walki P P. S. w  kra­
ju — gorliwie, z całym oddaniem, z całą 
wiernością — rzecz to aż nadto wiadoma. 
Ostatni Zjazd Z. S. P. w Rochester był 
jedną wielką demonstraeią wierności i 
przywiązania do P. P. S. Tak samo i nasz 
ostatni Zjazd łódzki rozpoczął się od ser­
deczne! demonstracji uznania dla pracy 
towarzyszy amerykańskich.

Pełni wdzięczności za okazywaną po­
moc, oraz głębokiego uznania za nieugię­
tą walkę, ślemy serdeczne życzenia naszym 
Towarzyszom-Wspólbojownikom w dale­
kim Chicago.

Niech trwają 1 walczą, pracują i zwy­
ciężają H

Kazimierz Czapiński.
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ZMizb i zdakka.
PROPAGANDA ZAGRANICZNA.
..Znacie bajeczkę? — pyta pan Jo- 

wialski.
„Znamy, znamy — wołają znudzeni 

słuchacze.
„A więc posłuchajcie...

Ryzykując dobrą opinję, jaką mają o 
mnie towarzysze (co za pewność siebie!), 
jako o zajmującym feljetoniście, wracam 
znowu i raz jeszcze i pewnie nie ostatni, do 
sprawy, którą poruszałem tyle razy, do 
propagandy zagranicznej.

\)C dzienniku półurzędowym francu­
skim ,Xe Temps" z dnia 8 marca znajduje­
my gorący artykuł znanego konserwatyw­
nego dziennikarza p. Józefa Gal tier, sta­
wiający francuskie ministerjum spraw za­
granicznych w stan oskarżenia z powodu 
zaniechania propagandy. Galtier mówi: 
„ n a s z e  niepowodzenie w Waszyngtonie 
miało swoje źródło w zaniedbaniu propa­
gandy. Co pomogły wielkie mowy Brianda 
i Viviani'ego? Wroga nam propaganda 
przygotowała opinję amerykańską w kie­
runku uważania Francji za kraj hołdujący 
militaryzmowi, imperjalizmowi. Mowy na­
szych przedstawicieli, podróż towarzyszą­
cego im marszałka Focha utwierdziła opi­
nję w tem przeświadczeniu. Nie było żad­
nej kontr-propagandy; nie było nikogo, 
ktoby pouczał o istotnych zamiarach Fran­
cji i orjentacji jej polityki zagranicznej. 
Zbyt wiele ufaliśmy w swoje dobre imię.
1 przegraliśmy. Doznaliśmy w bardzo waż­
nych sprawach, rozpatrywanych w W a­
szyngtonie — niepowodzenia. A z tego nie­
powodzenia urodziły się i rodzą się wciąż 
— daleko idące skutki.

„Czy wiecie — pyta p, Galtier — jak 
Anglja zorganizowała swoją propagandę? 
Anglja, jak wszystkie inne państwa uczest­
niczące w kongresie waszyngtońskim, mia­
ła swoją komisję ekspertów. Eksperci ci w 
większej części byłi dziennikarzami. Obo­
wiązani byli czytać dzienniki i pisać refe­
raty o rzeczach, na których się znali. Refe­
raty przekazywano sir Villard'owi, stałemu 
korespondentowi Times a“ w Waszyngto­
nie i szefowi biura prasowego angielskiego 
na kongresie Delegacja otrzymywała zbio­
rowy referat i poddawała go dyskusji. Ra­
dziła w obecności lorda Riddeba, który 
przyjmował prasę angielską i amerykańską, 
każdą... oddzielnie. Wobec tych zgroma­
dzonych dziennikarzy komentował sprawy 
rozpatrywane na kongresie. Dziennikarze 
odwiedzali też ambasadora angielskiego. 
Widywali i lorda Balfoura. Była to praca 
dziennikarska pierwszorzędnej wartości, 
praca skoordynowana, przygotowana, przy­
stosowana do potrzeb chwili. Skutki tej ro­
boty, tej kuchni polityczno-dziennikarskiej 
nie dały długo czekać na siebie. A co my 
Francuzi przeciwstawić mogliśmy tej umie­
jętnej politycznej robocie? — Nic odpo­
wiada pan Galtier.

Prasa francuska, w szczególności pra­
sa nacjonalistyczna... wymyślała poprostu 
Anglikom. Uważała, że zyska w ten sposób 
poparcie opinji amerykańskiej. Myliła się 
głęboko. Poparcia nie znalazła żadnego. 0 -  
pinja amerykańska popierała przeciwko 
Francji dziennikarzy angielskich. Francja 
została postawiona pod pręgierzem, nie 
chce pokoju, chce wojny, armji lądowej, ar­
ii- ji n.orskiej, łodzi podwodnych, słowem

„ R O B O T N I K " ,  s

chce wojny. Lord Riddell komunikował 
dziennikarzom wrażenia odbierane na kon­
gresie. Np. po mewie Briand‘a, po wielkiej, 
wspaniałej, według oceny dziennikarzy 
tiancuskich, mewie Brianda, mówił do 
dziennikarzy angielskich. — „Co za mowa!, 
jaki talent i Co za kiasomóstwo! ale po co 
ten patos, przecież my i bez tego jesteśmy 
przekonani, że nie nadeszła jeszcze chwila 
wskazana do rozbrojenia Francji!..."

Dziennikarze angielscy, amerykańscy 
i prasa wszystkich krajów i dzienników, u- 
Iegająca wpływom opinji anglo - saskiej, 
zdając sprawę z mowy Brianda, umiejęt­
nie spreparowali jej stenogram analitycz­
ny: mowa była niepotrzebna, po co wy­
wracać otwarte drzwi? I dlatego argumen­
ty przedstawiciela Francji nie znalazły so­
bie gościny w tej analizie, poszły do archi­
wum, pikt się niemi w prasie anglo-saskiej 
nie zajmował. Wzamian — poszła w świat 
legenda o militaryzmie Fiancji. „Wszyscy 
pragną pokoju i zgody — jedna tylko Fran­
cja pcha do wojny ludzkość umęczoną i ła­
knącą pokoju".

To samo powtórzyło się w Cannes: Tu

h Bpissń ślini to b
(Rzecz dzieje

Sąd Okręgowy łomżyński skazał świe­
żo redaktora Hryniewicza na 8 miesięcy 
więzienia za to, że napisał skargę do Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych na nadużycie 
władzy przez policję państwową!

Aby uprzytomnić sobie, na jakim tle 
i w jakich warunkach zapadł wyrok, musi­
my przytoczyć cały przebieg sprawy, a 
przedewszystkiem wziąć pod uwagę, że ob. 
Hryniewicz jest jednym z przywódców de­
mokracji w mieście prowincjonalnym, że u- 
stawicznie walczy z przeciwnym obozem, 
że redaguje pismo, które postawiło sobie 
za zadanie piętnowanie wszelkiego rodza­
ju nadużyć, i że, jako taki, jest solą w oku 
miejscowej kołtunerji, która za wszelką ce­
nę chciałaby pozbyć się go, szczególnie przy 
zbliżających się wyborach do Sejmu.

Sama sprawa przedstawia się jak na­
stępuje. Do Biura porad serwitutowych, 
zorganizowanego przez Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Wyzwolenie", zgłosiło się dwóch 
gospodarzy z powiatu Wysoko-Mazowiec- 
kiego: Kaszczuk i Dołkowski i, przedsta­
wiwszy dowody na prawo korzystania z 
serwitutu pastwiskowego i leśnego na roz- 
kupionym majątku dworskim Dąbrowa 
Zabłotna, prosili o napisanie skargi na po­
licję, która zjechała do wsi i, pod groźbą 
aresztowania, zabroniła korzystania z 
serwitutu. Nadmienili przytem. że policjan­
tów przywiozła szlachta, która rozkupiła 
majątek, że byli w stanie nietrzeźwym, że 
nazywali gospodarzy bolszewikami i że 
przyjęli poczęstunek z wódką u miejsco­
wego sołtysa, współwłaściciela rozkupione- 
go majątku.

Redaktor Hryniewicz, w zastępstwie 
nieobecnego kierownika Biura, zredagował 
bezinteresownie skargę do Ministra, którą, 
pc przeczytaniu i podpisaniu, wYsłano. Co 
zaś do serwitutu leśnego, wobec tego. że 
szlachta bezprawnie wycięła stumorgowy 
las, obciążony, co stwierdziła Ochrona Le­
śna, skierował petentów do adwokata.
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lord Riddell pouczał o „konieczności zbli­
żenia się do Sowietów w interesie odbudo­
wania Europy. Sowiety przez zetknięcie się 
z burżuazyjną Furopą same poddadzą się 
procesowi burżuazyjnienia...

I to samo powtórzy cię w Genui. Nie­
długo — dziesiątego kwietnia będzie począ­
tek—w maju dopiero być może koniec tej 
pracy uwodzicielskiej, hypnotyzującej, pod­
niecającej, pracy pełnej inicjatywy.

Anglja jest krajem kupców, jak mówił 
Lloyd George w Izbie Gmin, jak zresztą 
każdv z nas wie ale się z tem nie liczy. Ja ­
ko kupcy, wiedzą co to reklama, co to wy­
stawa sklepowa, co to rozmowy z kupujący­
mi, co to uściski dłoni, rozdawane służącym, 
dobre słowa, uśmiechy.

Francja tego nie wie. Tak, przynaj­
mniej, petteza wielki dziennik paryski. ,,Le 
Temps". A u nas? Co nasze ministerjum 
spraw zagranicznych czyni dla propagan­
dy? Redukuje pod mie.czem Damokleso- 
wvm, pod gilotynką, zwaną Michalinką — 
skład biur prasowych przy legacjach pol­
skich w szerokim przestworzu świata.

Henryk Bezmaski.

Bistra I nieś. ip i!
się w Łomży).

Treść skargi do Ministra w dosłownym 
brzmieniu była następująca: „My, właści­
ciele osad tabelowych od 1 do 18 włącznie, 
wsi Dąbrowa-Zabłotna gm. Szepietowa po­
wiatu Wvsoko-Mazowieckiego mamy pra­
wo pasania inwentarza na majątku tejże 
nazwy wspólnie, z inwentarzem właścicie­
li. Właściciele rozparcelowanego majątku 
Dąbrowa-Zabłotna: Józef Kuczewski, Hie­
ronim Borecki, Franciszek Zaremba, An­
drzej Sosnowski Adam Pieńkowski, W ła­
dysław Dąbrowski, Anna Grodzka i Fran­
ciszek Tymiński, zabraniają nam włościa­
nom i drobnej szlachcie, wbrew prawu ser­
witutowemu, pasania na gruntach dwor­
skich. Władze miejscowe, zamiast współ­
działać i pomagać do wykonania prawa, u- 
frudnia ją nam korzystanie z niewygasłych 
serwitutów, mianowicie: w dniu 5 czerwca 
r. b. przyjechało do wsi naszej dwóch po­
sterunkowych policjantów ze stacji kolejo­
wej Szepietowo, nazwisko jednego z nich 
Grzybowski, i pod groźbą aresztowania, ja­
ko rzekomych bolszewików, zabroniło nam 
pasania inwentarza na dworskiej ziemi. W 
obronie praw swoich do serwitutu udaliśmy 
się do Powiatowego Urzędu Ziemskiego i 
do Sądu Pokoju, pana Ministra zaś prosi­
my o ukaranie winnvcb, gdyż to nie pierw­
szy i nie ostatni wypadek w naszej okolicy 
krzyczących nadużyć ze strony policji pań­
stwowej za kieliszek wódki lub łapówkę, 
która, zamiast stać w obronie prawa, sama 
je gyrałci. Nie wątpimy, że pan Minister 
nie pozwoli, aby policja nasza swoim po­
stępowaniem przypominała satrapów ro­
syjskich i lak jak tamci prześladowała bez­
bronny lud polski".

Skarga znalazła się w ręku komendan­
ta policji powiatu Wysoko-Mazowieckiego, 
który po przeprowadzeniu dochodzenia dy­
scyplinarnego, uznał ją za bezpodstawną i 
skierował sprawę do Urzędu Prokurator­
skiego, ten zaś ostatni wniósł oskarżenie 
przeciwko Kaszczukowi, Dołkowskiemu i 
Hryniewiczowi z art. 157 K. K.
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Na przewodzie sądowym ustalono, że 

policja zabroniła korzystania z serwitutu, 
co prokurator nazwał zapobieganiem prze­
stępstwu (więc korzystanie ze swego pra- 
wa jest przestępstwem?!), że od jednego 
z policjantów czuć było wódkę i że poli­
cjanci przyjęli poczęstunek od sołtysa. 
Starano się wprawdzie upozorować przy­
jazd policji do wsi jakąś kradzieżą koni­
czyny. ale protokół o tym nie był sporzą­
dzony i wogóle opowiadanie to nie znala­
zło potwierdzenia. Ze strony oskarżenia ze­
znawali policjanci i posiadacze dworskiej 
ziemi, a więc zainteresowani. Przesłucha­
nia dodatkowych świadków, dostarczonych 
przez oskarżonych Sąd odmówił; nie zgo­
dził się również na załączenie do sprawy 
wyroku, skazującego dwóch innych poli­
cjantów' z tegoż powiatu Wvsoko-Mazo­
wieckiego za łapownictwo na 6 lat więzie­
nia. Wreszcie wyrokiem z dnia 9 marca 
skazał Dołkowskiego i Kaszczuka za fał­
szywe oskarżenie z art. 157 K. K., na 1 i 
pół roku więzienia każdego, a Hryniewicza 
za obrazę policji, z art, 154 K. K., na 8 mie­
sięcy więzienia.

Ponieważ Kaszczuk i Dołkov/ski nie 
mogli złożyć zażądanej od nich kaucji w 
sumie jednego miljona mk., więc bezpo­
średnio z sali sądowej odprowadzeni zosta­
li do więzienia. Uwięzienie drobnych rol­
ników w czasie robót wiosennych stanowi 
dla nich i ich rodzin klęskę materjalną.

Sprawa rozpatrywana była w trybie 
uproszczonym, z nadzwyczajnym pośpie­
chem, jakiego nie pamiętają kroniki Sądu 
łomżyńskiego. W okresie trzech miesię­
cy wyznaczana bvła trzy razy, wtedy idedy 
nieco ważniejsze sprawy, jak referenta a- 
prowizacji i zarazem redaktora „Gazety 
Łomżyńskiej" p. W., oczekują na swoją ko­
lej lata całe. Wymiaru sprawiedliwości do­
konał sędzia Zygmunt Skarżyński, były re­
daktor „Gazety Łomżyńskiej1, z którym 
pod sądny Hryniewicz, nie mówiąc już o ja­
skrawych przeciwieństwach politycznych, 
miał zatarg osobisty na tle działalności pu­
blicystycznej; przeciwko bratu zaś sędzie­
go bardzo ostro występował w ostatnich 
czasach w prasie.

Dziwne, zaiste, stosunki zapanowały 
w Niepodległej Poisce, Różnym szkódni- 
kom narodowym wolno obrażać na każdym 
kroku Naczelnika Państwa, bratu sędziego 
Skarżyńskiego wolno w „Gazecie Łomżyń­
skiej" insynuować najwyższemu dostojni­
kowi państwa konszachty z Niemcami na 
szkodę własnego narodu, ale napisać skar­
gę do Ministra i powiedzieć w niej, że mło­
dociana policja państwowa nie stoi na wy­
sokości zadania — to kryminał, to zbrod­
nia, karana 8-miu miesiącami więzie­
nia. A przecież władzom prokuratorskim i 
sądowym dobrze wiadomo, że więzienie 
łomżyńskie przepełnione jest dygnitarzami 
państwowymi, — siedzą tam nietylko zwy­
czajni policjanci, lecz starostowie i komen­
danci policji.

Na zakończenie jeszcze jeden wybit­
nie charakterystyczny szczegół. W roku 
1910, kiedy sędzia Skarżyński pozostawał 
jeszcze w dobrych stosunkach z redakto­
rem Hryniewiczem, umieścił w redagowa­
nym przez ostatniego piśmie „Wspólna 
Praca" artykuł, p. t. , Hieny", poświęcony 
nadużyciom, jakie się działy w owym cza­
sie w miejscowym sądownictwie. Oczywi­
ście przeciwko red. Hryniewiczowi, który 
przyjął całą winę na siebie, wytoczono pro­
ces. O nadużyciach wszyscy doskonale

6)
J. KWAPIŃSKI.

P oi Rogowem.
Z e wspomnień bojowca.

Twarze moich towarzyszy posępne, za­
myślone ..

Jeszcze chwil kilka, a staniemy na 
miejscu...

Gwizdek, pociąg zwalnia i z trzaskiem 
zatrzymuje się. Konduktor krzykliwym 
głosem oznajmia- „Stacja Rogów".

— „Wysiadamy!" — szepnąłem towa­
rzyszom i zwróciłem się ku wyjściu, tylko 
nie na peron stacji lecz na tył, w stronę 
rampy. Ponieważ już było ciemno, przeto 
ulokowaliśmy się między podkładami do 
szyn.

Wydałem polecenie, żeby sztandar, 
który wiózł jeden z towarzyszy, zatknąć na 
kij. Rozkaz wykonono. Starszy szóstki był 
chorążym. Sztandar znajdował się w na­
szym oddziale, bo grupa nasza była czoło­
wa.

Inne oddziały zajmowały swoje poste­
runki według planu.

Podczas zajmowania posterunków nie 
obeszło się bez scen z publicznością, cze­
kającą na pociąg. Zdziwieni pasażerowie, 
a jeszcze bardziej żandarmi, nie mogli zro­
zumieć. skąd na małej stacji znalazło się 
nagle tylu młodych pasażerów.

VII.
Akcja

Równocześnie kiedy pociąg ruszał z Ro­

gowa w stronę Warszawy, z Koluszek wy­
chodził pociąg pocztowy do Rogowa. Na 
ten krótki przecig czasu, po odejściu po­
ciągu, cała stacja została faktycznie opano­
wana przez nas w następującym porządku:

Oddział tow. Kazimierza stanął pod 
kasztanami mniej więcej w tem miejscu, 
gdzie miał zatrzymać się wagon z żołnie­
rzami. Oddział Jerzego, mauzerzyści, zajęli 
środek poczekalni, w której znajdowała 
się publiczność.

Ponieważ publiczność objawiała zde­
nerwowanie z powodu przybycia nowych 
„pasażerów", tow. Jerzy zmuszony był u- • 
spakajać wylęknionych. Komiczny był to 
mement, gdy Jerzy dał rozkaz: „Broń
przygotować"! Z trzaskiem otworzyli „be- 
cy" futerały mauzerowskic i założyli pisto­
lety. W chwili zakładania pistoletów na 
kolby publiczność z przerażeniem zaczęła 
błagać młodego dowódcę o litość, biorąc go, 
oczywista, za jakiegoś herszta bandytów. 
Wobec tego Jerzy poraź drugi zaczął uspa­
kajać publiczność, z uprzejmą miną komu­
nikując obecnym, że im się nic złego nie 
stanie: „albowiem — mówił — państwo wi­
dzicie przed sobą żołnierzy rewolucji, 
członków bojowej organizacji P. P, S." — 
Po tem oświadczeniu na pewien czas zapa­
nował spokój. Jednakże ten i ów starał 
się pocichu wymknąć z poczekalni na dzie­
dziniec stacyjny, by uciec. Ale zdziwienie 
uciekinierów nie miało granic, gdy bojowcy 
towarzysza Witalisa nie pozwolili nikomu 
wychodzić z obrębu stacyjnego a na nale­
gania odpowiadali krótko: „taki rozkaz!"

W czasie, gdy Jerzy zajmował ze swo­
im oddziałem salę stacyjną, oddział Wita­
lisa otaczał pierścieniem cały dziedziniec

stacyjny wraz ze wszystkiemi furmankami 
i bryczkami.

Kto szedł na stację, tego wpuszczano, 
lecz ze stacji żywej duszy nie wypuszczo­
no. Najenergiczniej wywiązał się mały Gie- 
nio z powierzonych mu czynności. Zająw- 
szy stanowisko w telegrafie, bardzo prędko 
porozumiał się z, telegrafistami, którzy nic 
zdając sobie sprawy z tego, co to wszystko 
ma znaczyć, przez skórę jednak wyczuwali, 
iż dzieje się coś niezwykłego. W  pokoju 
telegraficznym zostawił Gienio trzech to­
warzyszy. sam zaś z dwoma innymi wy­
szedł na peron, ażeby mieć na oku „fijoła" 
i już do samego przyjścia pociągu poczto­
wego chodzili za żandarmem jak cienie. 
Żandarm widząc, że młodzi ludzie za nim 
chodzą, węszył coś złego i oglądał się na 
wszystkie strony, jakgdyby szukał ratunku. 
Od czasu do czasu wychodził na tor, wypa­
trując przyjścia pociągu, od którego ocze­
kiwał pomocy. AJe mocno był zdumiony, 
gdy nadchodził pociąg, że ten fakt nie tyl­
ko nic zatrwrożvł bojowców, lecz naodwrót, 
jakbv jeszcze pomnożył ich zuchwałość.

W dali ukazał się pociąg pędzący z 
Koluszek. Latarnie parowozu rzuciły j>ro- 
rrienie na tor. rozległ się przeraźliwy gwi­
zdek. Oddział swój przygotowałem do a- 
taku. Rzuciłem okiem w stronę stacji, na 
„beków'1 uszeregowanych pod dowództwem 
swoich instruktorów. Przy dzwonku stanął 
Grzegorz Mignęła wysoka, wysmukła syl­
wetka o długiej czarnej brodzie, w dużym 
czarnym kapeluszu na głowie i z mauzerem 
w ręku. Ruchem ręki usunął odźwiernego, 
który spełniał funkcję dzwonnika. Mój sta­
ry znajomy, zawiadowca, wybiegł w czer­
wonej czapce na spotkanie pociągu, obok 
niego stał wyprężany żandarm, a kilka kro­

ków za żandarmem tow. Eugenju&z z dwo­
ma bojowcami.

Szybkim marszem zbliżyłem się ze 
swoim oddziałem do toru. Serce gwałtow­
nie zaczęło bić, napięcie nerwów doszło do 
szczVtu. W lej chwili z trzaskiem i hukiem 
wpadł pociąg na stację. Kiedy zaczął zwal­
niać biegu, z błyskawiczną szybkością 
wskoczyłem na parowóz a w ślad za mną 
jeden z moich bojowców tow. Szymon.

Z rewolwerem w ręku. skoczyłem do 
maszynisty chcąc odrazu opanować lewar 
maszyny; maszynista spostrzegłszy mój 
iuch zamknął lewar i pociąg stanął. W tej­
że chwili rozległ się sygnał trąbki, co ozna­
czało, iż atak należy rozpocząć. Rozległo 
się kilka wystrzałów rewolwer owych, po­
tem kilka karabinowych. ' W parę sekund 
później wybuennęła bomba, którą oddział 
Kazika rzucił do wagonu, wiozącego żołnie- 
izy, ochraniających pociąg pocztowy. Po 
wybuchu wagon stanął w płomieniach.

Oddział Jerzego rozpoczął gwałtow­
ny ogień mauzerowski do zmykających żoł­
nierzy. Równocześnie oddział tow. Ignace­
go z końca pociągu i część mojego oddzia­
łu od parowozu rozpoczęły strzelaninę do 
nich, aby w ten sposób zwiększyć ich po­
płoch i zmusić do panicznej ucieczki. I- 
stotnie efekt był nadzwyczajny, gdyż do­
piero po psru dniach udało się władzom 
wojskowym odszukać przerażonych sołda- 
tów. Rezultatem tej akcji, dokonanej z 
nadzwyczajna szybkością, było opanowa­
nie wagonu wojskowego, w którym znajdo­
wało się około 40 soldatów. Potem okaza­
ło się, iż 13 z nich było rannych, z których, 
jak dzienniki donosiły, 3 zmarło.

ID. c. n.),
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wiedzieli, lecz nikt nie chciał się narażać 
możnym najeźdźcom. Sam auł or artykułu  
uchylił się od zeznań. Redaktor Hryniewicz 
skazany został na 6 tygodni aresztu.

Pomijamy tu ocenę psychologiczną i 
moralną zachowania się p. Skarżyńskiego 
w lej sprawie. Natomiast zwrócimy uwagę

na różnicę wyroków. Sąd rosyjski skazał za 
obrazę sądownictwa, popełnioną w druhu 
—  na 6 tvg. aresztu. Sąd polski za obrazę 
policji w podaniu, wmesionem do Ministra, 
a więc niepublicznie —  skazuje na 8 mie­
sięcy więzienia!

Podziwiajmy postęp ,,ducha praw

V  sprawie żeglugi państwowej.
Wywiad z  p. L  Krzyckim, N acz, Wydz. ruchu dyr. żeg l.  państw .

Wobec "rozpoczętego sezonu nawigacyjnego na 
Wiśle byłem niemile zdziwiony, kiedy skonstatowa­
łem fakt uruchomienia statków parowych na \Vjśle 
przez prywatne przedsiębiorstwa^ a natomiast j 
stwierdziłem, że żegluga państwowa, posiadając sto- j 
sunkowo luźniejszy tabor — dotychczas nie urucno- j 
B iła  własnych statków.

Mając informacje, że Min. Robót Publicznych 
oddaje żeglugę państwową w dzierżawę prywatnym 
przedsiębiorcom, udałem sie do Biura Dyrekcji P. j 
Z. P., aby na miejscu zasięgnąć źródłowych infor- 
macji.

W biurze Dyrekcji Żeglugi wyczułem przygnę­
biony nastrój pracowników.

— Czv pośród Was, Panowie, ostatnie redukcje 
wywołały takie przygnębienia?

  Ó niel Zredukowano 60 proc. ogółu urzęd­
ników Dyrekcji. Uważamy to za konieczność pań- 
Mwową. Tego należało już dawno dokonać, a nic 
byłoby w  gospodarce żeglugi państwowej deficytu— 
informuje mnie jeden z urzędników.

  Co więc — zapytuje —  jest powodem przy­
krego nastroju?

 Z czego mamy być zadowoleni? Pracuje­
my w  żegludze państwowej od początku jej powsta­
nia, zżyliśmy się z nią, pamiętamy tę chwilę ogolnej 
radości, zapału, gdy zdobyty na okupantach liczny 
tabor żeglugi — stał się własnością Państwa Pol­
skiego, a dzisiaj? Ruina... Wywołano ją umyślnie, 
może nie bez porozumienia z zainteresowanemi fir­
mami-. Abstrahuję —  mówił urzędnik — od kwe- 
stji zasadniczej, czy żeglugi ma byC państwowa czy 
inywatna, ale jeśli już tak czynniki wyższe zdecy­
dowały, to niechaj że już oddają statki i miłjardowc 
magazyny w  dzierżawę tylko na dogodnych dla Pań­
stwa warunkach — nic zaś za darmo.

  Jak to mam rozumieć?
— Proszę Pana, my rozumiemy, ale jesteśmy 

bezsilni, skrępowani...
Udałem się następnie do Dyrektora jednego z 

wydziałów Dyrekcji. Dyrektor mówi ostrożnie, po­
wściągliwie-.

  Na jakich warunkach Rząd oddaje w dzier­
żawę tabor żeglugi i czy interesy Skarbu są należy­
cie w nich zawirowane7

—  Jest to — mówił Dyrektor —-  temat roz­
legły. Wiadomo Panu, że jesteśmy obecnie w wa- 
• unkach państwowych oszczędności, oszczędności za 
wszelką cenę... tutaj urwał. Żegluga przynosiła w  
ubiegłych latach deficyt. Polityka ekonomiczna 
Rządu postanowiła wyzbywać się wszystkiego, co 
jizynosi straty, a więc przyszła kolej i na żeglugę 
państwową Na tę chwilę czekali tylko kapitaliści 
prywatni, chcąc się pozbyć jedynego i groźnego 
konkurenta — żeglugi państwowej, by módz zapa­
nować niepodzielnie na Wiśle.

  Może Pan Dyrektor zechce streścić mi hi-
storję żeglugi i określić warunki ewentualnej dzier­
żawy?

  Najchętniej. Otóż gdy było pewnikiem, że
żeglugę państwową Rząd postanowił zlikwidować, 
szereg prywatnych towarzystw starał się ją uzy­
skać dla siebie. Zarzucano y.ięc Rząd najrozmait­
szymi, często fantastycznymi, projektami. Wyni­
kiem tych długich porozumień wzajemnych byle 
postanowienie stworzenia konsorcjum, do którego 
ca prawach udziałowca wszedłby z kapitałem w łas­
nym Rząd Polski. Konsorcjum jednak na skutek 
nieporozumień, powstałych pomiędzy prywatnymi 
przedsiębiorcami — me doszło do skutku. Wów- 
czas Rzad stał przed zadaniem — uruchomienia że- 
flugi państwowej. Trywatni kapitaliści, wndząc w  
tem rentowny interes -  nie dali jednak za wygra- 
nę. Starano się usidlać Rząd nowymi wnioskami. 
Ponieważ konsorcjum — jak już zauważyłem —- nie 
doszło do skutku. M. R. P. zwraca się do Banków z
propozycją sfinansowania przedsiębiorstwa, mają­
cego dopiero powstać, dia eksploatacji żeg ugi pan 
Łtwowcj. Oferty nadesłały Banki: Handlowy w
O/arszawip: i Krajowy we Lwcrwie...

— Wiec tc Banki będą prowadziły żeglugę na 
własną rękę — zapytałem —  wobec tego, żc kon­
sorcjum nic- doszło do skutku.

— Nie Panie. .Towarzystwa żeglugowe w po­
rozumieniu z wymienionymi Bankami tworzą ad 
hoc Spółkę Akcyjną, jako osobę prawną, która 
przejmie tabor żeglugi państwowej...

UH,.,,, ...... . a

Eronilia sejmowa.
KONWENT SFNJORÓW  W  ROCZNICĘ 

KONSTYTUCJI.
Zagajając wc7orai«=7.e posiedzenie kon­

wentu p . marszałek uczcił rocznicę uchwa­
lenia Konstytucji pytaniem, czy nalezy ii- 
ważać ustawę konstytucyjną za ustawę 
formalnie obowiązującą, czv też jako za- 
oowiedź wniesienia ustaw, uchwalonych 
wediut? zasad wytkniętych w konstytucji. 
Zapytał również co należy uczynic z usta­
wami które stoją w sprzeczności z konsty­
tucja wobec tego żc Rząd w ciągu roku nie 
przedstawił dotąd Sejmowi owych ustaw 
do uzgodnienia.

D v sk tts ia  potoczyła się nad temi pyta- 
niam l Y  R ała i  i?-S. L.) iąk iw yk le b. 
mętnie w s k a z y w a ł  że coś trzeba uczynić z

—  Kiedy i na jakich warunkach?
—  W tych dniach ma być zawiązana spółka, 

następnie Rząd ma oddać jej statki i  magazyny. 
Warunki są bardzo uciążliwe dla Skarbu Państwa. 
Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że 17 — 18 statków 
parowych, przygotowanych do nawigacji wiosen­
nej, Rząd odda spółce, zostawiając sobie resztę —- t. 
j. 40 proc. taboru do remontu... przytem Rząd zo­
stawia sobie warsztaty, największy ciężar w budże­
cie żeglugi państwowej, a w dodatku oddaje spółce 
akcyjnej pełne magazyny zaopatrzenia z zapasami 
węgla (około 10,000 ton), smarów i innych materja- 
łów, oraz części zapasowych, wartości paru miljar- 
dów, to oczywiście, że są to idealne warunki —  ale 
nie dla Skarbu Państwa.

—  A  gwarancje dla Rządu?
—  Nie istotne, raczej formalne— Rząa za to 

wszystko ma otrzymać 50 proc. ewentualnego czy­
stego zysku... straty bierze na siebie spółka.

—  I nic więcej 7
—  Nie. Uważam, że są to nader ciężkie w a­

runki dla Skarbu. Bez warsztatów, przy zapasach 
magazynowych, przy obecnym zredukowaniu per­
sonelu — żegluga państwowa przyniosłaby Pań­
stwu znaczne zyski, a co do deficytu w latach prze­
szłych, to ten pokrywa w całości zawartość maga­
zynów... Jeżeli przyjmiemy pod uwagę inwazję bol- 
tztwicką w roku 1920, a w  roku zeszłym niesłycha­
nie niski stan wody wobec posuchy, będziemy mie­
li możność stwierdzić objektywnio, że strach przed 
deficytami jest przesadzony i sztuczny. W warun­
kach pokoiowych przy wzmagającym się ruchu han­
dlowym, przy zmniejszonym do minimum personelu 
i odpowiednich taryfach, nawet o 25 proc. niższych 
od obecnie ustalonych przez prywatne towarzystwa 
żeglugowe. Państwo — należycie i konsekwentnie 
administrując — nie poniesie strat na eksploatacji 
żeglugi państwowej.

—  Jednakże rarzucają żegludze nieudolną go­
spodarkę i wiele braków fachowych?

—  Zdaję sobie z tego sprawę. Było wiele 
błędów na początku. A  gdzież ich nic było? Przy­
tem żegluga państwowa była po maccszemu trak 
towana. Chaos w organizacji i reorganizacji dopro­
wadził do dezorganizacji i dezorjentacji ludzi naj­
lepszej woli i fachu.

—  A  co było tego powodem?
—  Lekceważenie interesów żeglugi państwowe; 

przez M. R. P., które nie było i  nie jest powo­
łane do zarządzania żeglugą. Nieodpowiednie za­
rządzenia kierownictwa, często zmienianego przez 
M. R. P., doprowadzało do rozpaczy pracowników 
żeglugi.

, —  Czy Pan uważa, ze ewentualne przydziele­
nie żeglugi d i  Ministerjum Komunikacji, jak to jest 
przyjęte w innych państwach, a już przynajmniej 
do Ministerjum Przemysłu i Handlu, które posiada 
departament marynarki handlowej, zmieniłoby s y ­
tuację na lepszą?

Zgadzam się z tym najzupełniej. W końcu 
dodał, że Rząd. jeżeli zdecydował się oddać żeglu­
gę w dńerż.iwę, niechaj nie wyzbywa się swoich 
realnych wartości, które zdewastowane przez dzier­
żawców mogą być zwrócona Rządowi _  bo nic 
przyniosły zysku...

—  Czy rzeczywiście uważa Pan za możliwe, 
że statki po wyeksploatowaniu będą zwrócone Rzą­
dowi Polskiemu?

— Najprawdopodobniej. Kupcy są sprytni. Mo­
gą zwrócić-. A le Rząd, rozwiązawszy uprzednio 
aparat administracyjny, nie będzie mógł przyjąć 
swego taboru z powrotem.

—  A wówczas?
—  Rząd zaproponuje sprzedaż statków, które 

jako szmeic nabędą za bezcen prywatni kapitaliści.

I?... zapytałem, ale wobec milczenia Dyrek­
tora, dodałem, że w ten sposób zamiast flagi pań­
stwowej na Wiśle będzie tryumfować firma „Mau­
rycy Fajans i Spółka".

*

Jak się dowiaduję w  ostatniej chwili, wzmian­
kowana spółka akcvjna została zawiązana. Obet­
nie toczą się pomiędzy nią a Rządem ostateczne 
układy—

M. G.

przepisami, sprzecznemi z konstytucją: po­
nieważ jednak Rząd nic przystąpił do u- 
zgodnienia obowiązujących ustaw z konsty­
tucją trzeba przyjąć, że obccjjie one obo­
wiązują, o ile niema razacvch sprzeczności.

P. Głąbiński (Z. L. N.) stwierdza, żc 
między konstytucją a niektóremi prztpisa- 
mi ustaw, odziedziczonych po państwach 
zaborczych, są tale jaskrawe sprzeczności, 
iż należy je uważać za usunięte przez kon­
stytucje. Trzeba to wyraźnie powiedzieć.

Minister S łe s ło w ic z  imieniem Rządu o- 
świadczył, że nie można było przedłożyć 
przewidzianych w konstytucji ustaw w 
przepisanym terminie wobec ogromu mate- 
rjalu. Rada Ministrów uchwaliła domagać 
się od Sejmu przedłużenia tego terminu o 
rok.

Tow dr. Libernian wypowiedział sie 
przeciw temu projektowi Rządu jak rów­

nież przeciw pomysłom grupy prawników o 
uchwaleniu noweli do konstytucji, według 
której sądy mają orzekać, jakie ustawy są 
ważne. Uchwalenie taicie j noweli otworzy­
łoby drogę do samowoli. Mówca zażądał, 
aby stwierdzono, że przez sam fakt ogło­
szenia konstytucji ustawy, sprzeczne z nią, 
przestały obowiązywać, oraz aby Rząd 
pouczył o tern wszystkie władze.

Tow d r  Marek  zażądał, aby Sejm u- 
chwalił deklarację, stwierdzającą wyga­
śnięcie mocy obowiązującej przepisów  
sprzecznych z konstytucją.

P. Skulski zwrócił uwagę na to, że o- 
mawianą sprawą winna zająć się komisja 
prawnicza, która powinna obmyśleć wnio­
ski dla Sejmu, , stanowiące wyjście z sy­
tuacji. V

Naogół co do pierwszego pytania p. 
marszałka w dyskusji zgodnie stwierdzo­
no, że ustawa konstytucyjna jest ustawą 
termalnie obowiązującą i że przepisy sto­
jące z nią w sprzeczności nie obowiązują. 
Dalej, —  że nie zachodzi potrzeba noweli 
w  tym kierunku jak proponował p. Stesło- 
wicz imieniem Rządu, tembardziej. że art. 
126 trzeba interpretować tak, że termin 
jednoroczny kończy się dn. 6 czerwca r. b.,
I j. w rocznicę ogłoszenia konstytucji. Zgo­
dzono się również na to, że komisja praw­
nicza powinna przygotować uchwałę, któ- 
raby dała wyraz temu, że ustawy sprzecz­
ne z konstytucją przestały obowiązywać.

Dodać należy, że wiceminister spra­
wiedliwości, Rymowicz, przyrzekł, iż Rząd 
najdalej do 2 miesięcy przedłoży wszyst­
kie ważniejsze ustawy do uzgodnienia z 
konstytucją.

PODATEK DOCHODOWY.
W dyskusji nad nowelą do ustńwy o 

podatku dochodowym endecy dali charak­
terystyczny przykład demagogii i oszustwa 
politycznego. Otóż jeszcze 16 grudnia ub. 
r. wnieśli do Sejmu, aby w r. 1922 podle­
gały podatkowi dochodowemu osoby fizycz­
ne, których dochód przekracza ICO— 140 
tvs. mk., a p. Majewski wczoraj na komisji 
postawił już wniosek, aby minimum wyno­
siło 600 tys. W ciągu kilku tygodni taka 
rażąca zmiana!

Co się tyczy samej noweli, uchwalono 
zmianę w projekcie rządowym, polegającą 
na tem, te  przy dochodach od 3— 20 miljo- 
nów podnosi się stopa tak, aby przy 20 mil. 
wynosiła 25% (a nie przy 30 miljonach. jak 
proponował Rząd).

Inne artykuły przyjęto według pro­
jektu rządowego.

irooiba polityczni.
KOMITET POLITYCZNY MINISTRÓW.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­
tetu politycznego, na którem przyjęto 
tekst noty, która ma być wysłana do Mo­
skwy, jako odpowiedź na notę Cziczerina. 
Nota ma być jutro ogłoszona. Pozatem o- 
bradowano nad kwestją wileńską.

NOTA POLSKA DO RZĄDU LITEWSKIEGO.
Minister spraw zagr. Skirmunt wysłał do litew- 

• kiego ministra spraw zagr. Jurgutisa notę treści na­
stępującej;

Rząd polski w  szeregu not, przesłanych Wa­
szej Ekscelencji w ciągu ostatnich miesięcy, niejed­
nokrotnie wyrażał życzenie przyj asftego uregulowa­
nia kwestii dotyczących sąsiedzkich stosunków po­
między Litwą i Polską. Rząd polski pragnie nie­
zmiennie usunąć jaknajszybciej wszystkie przeszko­
dy, które mogą zahamować rorwó) naszych stosun­
ków bezpośrednich lub też wpłynąć na te stosunki 
w sposób niepożądany. Rząd polski uważa, ze 
ludność pasów neutralnych w okręgach Suwałk i 
Wilna nie może nadal pozostawać w warunkach 
niedopuszczalnej izolacji i oez władzy, odpowie­
dzialnej za jej bezpieczeństwo. To też Rząd polski 
podzielił całkowicie pogląd, wyrażony przez Radę 
Ligi Narodów dnia 13 stycznia 1922 roku, co do po­
żądanego, prowizorycznego podziatu pasa neutral­
nego, znajdującego się pomiędzy linjami deinarka- 
eyjneml w rejonie Suwałk i Wilna. Rząd polski po- 
uodowany życzeniem uregulowania wszystkich 
kwestji, mogących powstać pomiędzy Litwą i Pol- 
iką. w drodze bezpośredniego porozumienia naszych 
Z rządćw, proponuje rządowi litewskiemu nawią- 
ranie rokowań celem zastąpienia obecnych pasów  
neutralnych w rejonach Suwałk i Wilna przez pro­
wizoryczną linię demarkacyjną.

LITWINI W SEJMIE WILEŃSKIM.
Dnia 16 marca Prczydjum Sejmu Wileńskiego 

z gronem posłów przyjęło delegację Litwinów z o- 
kolic litewskich Ziemi Wileńskiej. Delegacja zgło­
siła w  imieniu współrodaków Ziemi Wileńskiej 
adres do Sejmu wileńskiego w duchu pojednania f 
wspólnej pracy Litwinów i Polaków. Adres zawie­
rał również postulaty narodowe Litwinów. Delega­
cję reprezentowali z powiatu Święciańskiego pp. Ma- 
rjonas Rapia, Nikodemas Ęaidelis i Wiktoras Ma­
ciej auskas.

Historja tej delegacji jest dość ciekawą. Litwi­
ni w pov.iecie Święciańskim chcieli wystawić w ła­
sną listę kandydatów do Sejmu, ale wskutek nie­
wypełnienia wszystkich formalności przez zbyt 
gorliwą komisję obwodową wyborczą lista ta była 
odrzucona. Wtenczas miejscowi Litwini wystoso­
wali adres i zaczęli zbierać podpisy, chcąc wysłać 
delegację w parę dni po zebraniu się Sejmu. Ale 
nasza niezrównanie mądra policja, skutecznie na 
siadująca carskich „taszkientców". dopatrując s;ę 
w adresie litewskim i w zbieraniu podpisów jakiejś

wrogiej akcji — inicjatorów aresztowała!! Lecz u- 
parci Litwini postawili na swojem i adres podali 
* Rzecz charakterystyczna: prawica pomimo za­

proszenia, od udziału w przyjęciu delegacji uchylił* 
się i przedstawiciele jej nie przybyli.

Odpowiedział delegacji, dziękując za zaufanie, 
marszałek Lokucijewski. Wicemarszałek Krzyża­
nowski powitał delegację w języku litewskim i o- 
świadczył, żc dążeniem Sejmu jest znalezienie dro­
gi do lepszych stosunków litewsko - polskich, jak 
również zapewnienie wszystkim ten kraj zamieszku­
jącym mieszkańcom swobodnego rozwoju pod 
każdym względem.

Dłuższe przemówienie na temat stosunków pol­
sko - litewskich wygłosił poseł Chcmiński. Poga­
danka trwała parę godzin.

PRZYBYCIE DELEGATÓW MIĘDZ. 
BIURA PRACY.

Do W arszawy przybywają- Albert 
Thomas, szef międzynarodowego biura pra­
cy i prof. Albiato. Celem ich przybycia jest 
uregulowanie sprawy rozrachunku fundu­
szów ubezpieczeniowych z Rzeszą Niemiec­
ką i zbadanie sprawy związków zawodo­
wych na G. Śląsku.
ZAKOŃCZENIE OBRAD KONFERENCJI BAŁ­

TYCKIEJ.
Wczoraj o godz. 12 w poł. zakończyła się kon­

ferencja państw bałtyckich podpisaniem w sali Pro­
zy djum Rady Ministrów umowy (accord politique) 
pomiędzy państwami reprezentowanemi na konfe­
rencji w Warszawie. P, minister Skirmunt, jako 
przewodnie zącż konferencji odczytał listę umowy, 
j-oczem kolejno złożyli swoje podpisy delegaci Esto- 
nji, Finlandji, Łotwy i Polski. Podpisana umowa 
dotyczy: Wzajemnego uznania traktatów zawartych 
z Rosją, zawarcia w najbliższym czasie traktatów 
i konwencji administracyjnych i ekonomicznych po­
między reprezentowanemi na konferencji państwa­
mi, niezawierania traktatów, .'kierowanych przeciw­
ko jednemu z kontrahentów; zabezpieczenia praw 
mniejszości narodowych; sprawy pokojowego zała­
twienia wzajemnych nieporozumień oraz zachowa­
nia życzliwej neutralności w razie niesprowokowa- 
i.ego ataku na jednego z kontrahentów.

Po podpisaniu umowy zabrał głos przewodni­
czący konferencji p. minister Skirmunt, który dzię­
kując p. delegatom za ich pracę podkreślił znacze­
nie podpisanej umowy i zaznaczył przytem, ze umo­
wa ta przyczyni się do umocnienia pokoju ora* do 
postępu i dalszego pomyślnego rozwoju zaintereso­
wanych państw.

W imieniu delegacji Estonji, Finlandji i Łotwy 
rabrał glos prezydent ministrów i min. spraw za­
granicznych Łotwy p, Mejerowicz, który dziękując 
za zwołanie konferencji państw b.-JAyckich w War­
szawie, stwierdził, że dokonane P a c e  przyczynią 
r.ię do umocnienia związku państw bałtyckich, w 
którym znajdzie się również, według głębokiego 
przekonania ministra, z czasem i Litwa. W dalszym 
ciągu swego przemówienia p. minister Mejerowicz 
zaznaczył, że rezultaty konferencji warszawskiej 
mają jeszcze z lego powodu wielkie znaczenie, że 
pozwolą państwom dziś w Warszawie reprezento­
wanym zdążać na konferencji w  Genui po linji u- 
stalonej koordynacji. W końcu p. Mejerowicz pod­
kreślił z naciskiem, że znakomite rezultaty konfe­
rencji warszawskiej przedewszystkicm zawdzięczać 
należy p. ministrowi Skirmuntowi, który jako prze­
wodniczący konferencji wykazał niezrównany takt 
l  umiejętność prowadzenia obrad. Dziękując za 
polską gościnność p. minister Mejerowicz zakoń­
czył przemówienie wzniesionym po polsku okrzy­
kiem „Niech żyje Polska".

Po tem przemówieniu przewodniczący konfe­
rencji p. minister Skirmunt ogłosił konferencję war­
szawską państw bałtyckich za zamkniętą.

Po zamknięciu konferencji dokonano zdjęcia 
fotograficznego uczestników ostatniego zebrania. 
(PAT.).

*
* «

Wczoreij o  godz. 1 i pół w  pałacu Prezydjfuan 
Rady Min, roef pratckóki dyiptomaiyctaiM-gi) M. S. Z. 
p. P rzeżdziet ki wręczył czionkc m deiłcg c ii państrw
bałtyckich ordery, nadane praes N-aeacfciika P ań. 
stw a, a onijaiwwicle w ie’ika wstęgę „Podmie® Rest> 
tiutce“ I klasy preeydeatowi Ministrów i Ministro­
wi Spraw Zagr. Ło«wy, p. Mefeiwricaowi, Minisfro. 
w i Spraw Zagr. Estooji Filipowi, oraz 'Mimi tinorrt 
Spraw Z:gr. Fimtadg'!, Helstyetmu. Dekoracjo te­
goż, ordenu innych klas otrzymali poaostaLi cskunilco- 
kowie dełegacjk

*a-*
Wczoraj o g. 2 po poł. ministrowie państw bał­

tyckich Estonji, Finlandji i Łotwy podejmowali 
■wszystkich uczestników konferencji warszawskiej o- 
biadem w hotelu Bristol. Wczoraj wieczorem de­
legacja państw bałtyckich opuściła Warszawę.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA SANITARNA
W m ięfzynw cdowej konferencji *r,n>i tamej o- 

próc® delegatów, wymienicKiych w liści*, posianej 
poprzednio wezmą nadto udział przedstawlc:eie Li­
twy kowieńskiej, pp.: Jues Arbeńtis i Rriltas Sria- 
p«s oraz delegat Norwegji Niels Jaydtcb rg, pierw , 
szy sekretarz poselstwa norweskiego w  Waranowi*.

Dotychczas przybyli do W :r sa w y  H'ffici jsnuocł- 
sta wicie! Czechosłowacji i jeden z  d e łc g tó w  nie­
mieckich, dr. Frey. Jutro spodz'ewaay jest przy­
jazd delegatów Kró’«*'va S. H. S., przedstawicie­
la Japaniii or2Z d*le>g:ta A g lj i  plik, Jamesa. Pozo­
stali delegaci przybędą w niedzielę d, 19 b. Bi.

***
Na loccfftretr.cję sanitarną w War-TtawSa wy- 

jeżdżsją z Rygi d r. Bernhard f ‘Fehrm an.

ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE.
R if e w j t i ł  potsdM-ędeńs&rie toczyły arię pras* 

octy dzień cwegdqjazy i  wczorajszy. Dot' ehcnis o- 
siagnięło portMusmenie w nąsięitrjacyoh sprawach.: 
1) w sp raw te  ebrebu pomiędzy Poilsiką i Cbkd- 
eskem produktam i nsliow em i, 2) w sprawi* zaopa­
trzenia w. miasta w sól, 3J w  ąprawi* Bocrap-nia
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granicy gospo.iarcaej pcmięday iw. miastem a Pol­
ska, w  aptam ie  wyantwzfeinia dinóg otwartych cła ru- | 
ehu granicanggo od wschodu dio zcchodu skiiea, o-. 
t n  flw>g, otwartych dla ructoa graa-crfi g j  prasa 
«a'ą dobę, 4) w spraw:© Obrotu sipiirytuuein na ob­
szarach iPolaki i w. miasta Gdańska.

*
* *

NacaeinMc Państwa tosmi obecnie iw Spal©, gdtaie 
powstanie josaaoe kiSka dni.

*
W piątek o godŁ 1650 wyjechał z  Ładzi do 

Warszawy po 3-dntowym potiyc e -mirrister spraw  
wewnętrznych p. Kamieński;

* URZĘDNICY A  OCHRONA LOKATORÓW.
Przedstawiciele Stowarzyszenia Urzędników  

Państwowych w osobach prezesa J. Ciembroniewi- 
cza, wiceprezesa K. Zaremby i skarbnika M. Janow­
skiego zwrócili się dnia ló  marca r. b. do Pana 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej w związku ze 
sprawą zmiany ustawy o ochronie lokatorów z proś­
bą o wzięcie w należytą obronę interesów pracowni­
ków państwowych, wobec zmian, które ustawa ta 
wprowadzić zamierza. Przy tej sposobności zwró­
cono Panu Ministrowi, jako w pierwszym rzędzie 
powołanemu do obrony praw pracowników, uwagę 
na cały szereg postulatów wysuwanych od dłuższe­
go czasu bez skutku przez pracowników państwo­
wych. P. Minister przyrzekł ze swej strony popar­
cie dla słusznych żądań.

rowey przv głosowaniu przepołowili się Jeden po­
szedł na. lewo, drugi pozostał aa prawicy. Z le­
wicą razem głosował., ta k ie  trzech chadeków. Zbłą­
kanym tym owieczkom, jak powiadają, prezydent 
miasta naznaczył pokutę i k a z ił pójść do spowie­
dzi.

Jeśli wnioski te pomimo wszystko nie uzyskały 
większości.*to w  głównej mierze dzięki r, dr. J. 
zaw adzkiem u, który zabiegał, agitował, odciągał 
wahających się gromił dezerterów, dwoił i troił się 
na sali wszędzie był w „pogotowiu", księdza S., 
przem ycającego s;ę w stronę lewicy, ciągnął za po­
ły sutanny, słowem dokazał cudów waleczności w  
c bronie kieszeni kam ieniuników i wolnych zawo­
dów.

Z kolei odczytano list o. ministra Downarowi- 
cza do prezydjum Radv M. List ten ogłoszony

ty ł  w  prasie i dlatego nie powtarzamy go. Nad 
treścią wywiązała się dyskusja, w  której zabierało 
głos kilku radnych, poczem uchwalono upoważnić 
prezvdjum do zredagowania i wysłania odpowiedzi.

Wobec spodziewanej przerwy w pracach R. M. 
Magistrat złożył wniosek uchw alenia prowizorjum 
ła  kwiecień. Przeciwko przyj?:iu prowizorjum wy­
powiedzieli się rr. St. Tor i Alter. Ostatni radny 
napiętnował p.-ry tej okazji antirobotniczą politykę 
Magistratu, który z całą świadomością wszystkie 
ciężary podatkiWc zwala na barki kiesy pracują­
cej.

Prowizorjum w sumie 1385 mil. mk. uchwalono 
wbrew głosom lewicy.

Dokończenie sprawozdania z braku miejsca od­
kładamy do następnego N-rtt.

TELEGRAMY.
Strajk w Poznańskiem.

***
Zarząd Stowarzyszenia urzędników państwo­

wych prosi nas o umieszczenie wzmianki, że Stowa- 
izyszenie Urzędników Państwowych dotąd do żad­
nego komitetu wyborczego nie przystąpiło, ani też 
własnego komitetu nie utworzyło.

Z Rady Miejskiej.
Posiedzenie z  dn, 16 marca 1922 r.

(Dalszy ciąg sprawozdania).

Wniesiony przez Magistrat i zatwierdzony przez 
większość komisji finansowo - budżetowej statut 
podatku szkolnego w Ogólnych zarysach przedsta­
wia się jak następuje: Przewidziane są trzy kate- 
gorje płatników. W łaściciele domów i przedsię­
biorstwa przemysłowe płacą po 12C00 mk. rocznie, 
uprawiający wolne zawody po 6000 mk., wreszcie 
po 2000 mk. płaci każdy pełnoletni mieszkaniec 
Warszawy. Z obowiązku płacenia podatku statut 
zwalnia emerytów kształcącą się młodzież oraz 
korzystających z dobroczynności publicznej. Rodzi­
ców posiadających dwoje dzieci w szkole zalicza 
się o jedną kategerję niżej, ewentualnie zwolnieni 
są od podatku szkolnego.

Nad projektem tym wywiązała się długa dy­
skusja.

Rad. tow. St. Tor projektowany podatek szkol­
ny nazywa niesprawiedliwym. Jest to podatek po- 
glówr.y jednakoi%m ciężarem spadający na war­
stwy najuooższe, jak i na bogaczy. Aczkolwiek 
niedawno uchwalonemu podatkowi od lokali także 
wiele można zarzucić jest. on jednak w zasadzie o 
wiele sprawiedliwszy od projektowanego podatku 
szkolnego, nie czyniącego żadnej różnicy pomię- 
d?y miijonerem, o ile tylko nfte jest posiadaczem  
realności lub przemysłowcem, a ciężko pracującym 
wyrobnikiem, często obarczonym liczną rodziną 
Większość komisji finansowo - budżetowej w swem 
zaślepieniu klasowem posunęła się tak daleko, że 
nie uczyniła wyjątku dla robotników pozbawionych 
pracy Tom. Tor wnosi o zwolnienie bezrobotnych 
i  zgłasza następujący

WNIOSEK.
Rada Miej*ka uchylając wniosek Magistratu w 

sprawie wprowadzenia podatku pogłówr.ego, który 
jest naibardziej krzywdzącym i obecnie już nigdzie 
niestosowanym, uchwala na rzecz szkolnictwa m. 
Warszawy pobrać jednorazowo 200 proc. dodatku 
C-d podutlcu przewidzianego w art. 7 statutu o po­
datku od lokali, uchwalonego dn. 24 października 
1921 r.

Rad. dr. Zawadzki popiera projekt statutu. Po­
datek jest sprawiedliwy, ponieważ przewiduje gra­
dację. Robotników należy wdrażać do obowiązków 
społecznych.

Rad. idw . Łypacewiez wypowiada sie przeciw­
ko projektowanemu pod itkowi w tej formie, w ja­
kiej został wniesiony. Jest >.a oparciem podatku na 
mierniku mieszkaniowym. Wnosi o zwolnienie od 
podatku szkolnego dozorców domowych, jako kla­
sę pracującą najbardziej wyzyskiwaną i najgorzej 
c płac cną.

Rad. tow. Mamezar stwierdza, że klasa robotni­
cza nie usunie się od ciężarów aa rzecz oświaty. 
Przytacza wypadki kiedy robotnicy sami dobrowol­
nie opodatkowywali się na rzecz szkolnictwa, ofia­
rując jednodniowe, a nawet dwudniowe zarobki. 
Projektowany wszakże podatek klasa robotnicza u- 
w aiać będzie za niesprawiedliwy, gdyż mieszkańcy 
sutervn s poddaszy w ogólnej sumie więcej zapła­
tą, aniż :li mieszkańcy komfortowych apartamentów.

Wiceprezes Iow R. Jaworowski zaznacza, że Ra­
da Miejska mogłaby stworzyć wielki czyn i przy­
ciągnąć szerokie masy do wzniosłej idei oświaty. 
Uczyniłaby to, gdyby opracowała projekt podatku 
popularnego. Opracowany zaś statut nie będzie ani 
popularnym, ani celowym, gdyż w samej swej zasa­
dzie jako pogłćwnv jest niesprawiedliwy. Robotni­
cy doskonale orientują się w takich sprawach. Ro­
botnik wnet obliczy, ile podatku or. ma zapłacić 
i ile podatku zapłaci fabrykant, u którego pracu­
je, lub kamienicznik, u którego mieszka (głośne 
protesty za strony komieniezników i ich poplecz­
ników). V, nosi o  zwolnienie bezrobotnych i popie­
ra wniosek tow. Tora, zmierzający do obliczenia 
podatku na podstawie komornego. Gdvby wniosek 
ten nie przeszedł wnosi o nodnUsienic podatku dla 
1 kntegorji do mk. 50000 dla iótegorji II — do mk. 
25000.

Przystąpiono do głosowania. Wnioski rr. Ły- 
pacewicza i tow. Tora nie uzyskały większości. Nie 
uzyskał także większości gł asów wniosek zwolnie­
nia od podatku dozorców domowych. Natomiast 
uchwalono zwolnić od płacenia Dodatku bezrobot­
nych

Przed głosowaniem nad całością statutu z a b r a ł  
powtórnie głos tow. Jaworowski, składając oświad­
czenie, że aczkolwiek klub P. P. S. opracowany 
projekt podatku szkolnego uważa za krzywdzący 
klasę robotniczą, zc. względu wszakże na doniosłość 
sprawy oświaty publicznej klub nie będzie głosował 
przeciw, lecz powstrzyma się od głosowania.

Statut większością głosów przyjęto.
Charakterys tycz nem byłą głosowanie nad wnio­

skami tyczącemi się podniesienia skali podatkowej 
dla I i II kategorii płatników. W głosowaniu tem 
fo  stronie lewicy radzieckiej znalazło się liilku  
prawicowych radnych. djw od:ąc tem, że i oni w y­
miar podatku uważają za niesprawiedliwy. Enpa-

STRAJK SIĘ ROZSZERZA.
Toruń. 17 marca. (PAT). Dziś o godz. 

10-ej rano wszystkia zakłady przemysłowe 
w Bydgoszczy zawiesiły pracę. Nie straj­
kuje tylko gazownia. Strajk objął już 
Tczew’, Starogard, Pelplin, Śwaecie i cały 
powiat Świecki, przeważnie tam, gdzie są 
tarlaki. V/ \X ąbrzeźnie i Kowalewie zapo­
wiedziano strajk na ju tro j

STRAJK GENERALNY W TORUNIU.
Toruń. 17 marca. (PAT). Dziś o godz. 

10-cj rano rozpoczął się tu strajk general­
ny. Praca w zakładach miejskich została 
przerwana Spokoju nigdzie nie zakłócono.

> W POZNANIU.
Poznań, 17 marca. (A. W.). W czwar­

tek wieczorem pracownicy tramwajów 
miejskich porzucił! pracę. Rokowania w to­
ku, jednakże podjęcia pracy nie można się 
spodziewać przed sobotą?)

Poznań, 17 marca. W.). Strajk w 
miejskich zakładach przemysłowych trwa. 
Spokoju nigdzie me zakłócono. W ciągu 
dobv ostatniej strajk łnało się rozszerzył, j 
Pracownicy tramwajowi rozpoczęli strajk j

na znak solidarności, nie występując jed­
nak 7 żadnemi żądaniami zarobkowemi.

Poznań, 17 marca. (PAT). Do straj­
ku, jaki rozpoczął się tu wczoraj, przystą­
pił szereg zakładów przemysłowych w mie­
ście i okolicy. Wieczorem odbyło się zebra­
nie tramwajarzy, na którem uchwalono 
przystąpienie do strajku. Na propozycję 
dyrekcji tramwajów udzielenia pracowni­
kom jednorazowej zapomogi, tramwajarze 
nie zgodzili się. Dziś tramwaje w Poznaniu 
nie kursują.

Poznań, 17 marca. fPAT). Strajk dru­
karzy w Poznaniu, trwający już trzeci ty­
dzień zaostrzył się. Drukarze, którzy po­
czątkowo żądali 32% podwyżki obecnie do­
magają się 100% podwyżki zarobków^)

W GRUDZIĄDZU.
Grudziądz, 17 marca. (PAT). Wczoraj 

po zebraniu, urządzonym przez związki ro­
botnicze, doszło do drobnych demonstracji. 
Wojsko i policja rozproszyły demonstran­
tów. Elektrownię obsadziło wojsko. W mie­
ście spokój. Organizacje robotników rol­
nych wezwały robotników rolnych do po­
rzucenia pracy.',

Sprawa Wileńska.
O ZATWIERDZENIE AKTU POŁĄCZE­

NIOWEGO PRZEZ SEJM RZPLITEJ.
Wilno, 17 marca. (A. W.). Marszałek 

sejmu wystosował na ręce najstarszego 
wicemarszałka Sejmu Krzyżanowskiego 
pismo, zapytując o zdanie jego w sprawie 
stanowiska delegacji wileńskiej w Warsza­
wie. P. Krzyżanowski odpowiedział, iż o 
uzgodnieniu stanowisk prawicy i lewicy 
delegacji niema mowy, wobec czego jedy­
nym sposobem wyjścia jest ratyfikacja a- 
kiu z 10 podpisami przez sejm warszawski. 
Wówczas sejm wileński nie będzie miał 
żadnych objekcji.

NASTROJE W WILNIE.
Wilno, 17 marca (A. W.). Zarówno grupy pra­

wicowcu jak lewicowe sejmu wileńskiego organi­
zują wiece w  Wilnie i w powiatach. Wiece zwy­
kle jednogłośnie przyjmują uchwały aprobujące 
stanowisko jednej pyłowy delegacji, a potępiające 
drugiej. Nastrój w  mieście coraz bardziej podnie­
cony, polemika w prasie staje się coraz ostrzejszą.

Lewica sejmu żąda zwołania plenum, które roz­
strzygnie spór, zaś zespół i rady ludowe przeciwne 
są temu wnioskowi.

STANOWISKO RAD LUDOWYCH.
Wilno, 17 marca (A. W.), Rezolucja przyjęta 

przez Klub Związku Rad Ludowych stwierdza, iż z 
zasadniczego dążenia rad do wcielenia Wileńszczy- 
z.ny do Polski bez zastrzeżeń wypływa stanowcze 
zwalczanie wszelkiej odrębności politycznej ziemi 
Wileńskiej więc i autonomii. Rezolucja zaznacza, 
że akt połączeniowy przedłożono delegacji wileń­
skiej do podpisu zbyt późno i wyraża obawę, iż 
rezultatem podpisania aktu przez połowę posłów  
i uchylenie się od podpisu pozostałych może być 
niezałatwicnie sprawy Wileńskiej obecnie.

—  Generalny Komisarjat Wyborczy opracowu­
je statystykę udziału nie - Polaków w wyborach. 
Dotychczas wiadomy jest ud/.iał Żydów, a miano­
wicie głosowało na prowrinc]i 40 proc. uprawnio­
nych, w W ilnie 4 proc. Udział Litwinów (.Białoru­
sinów nie jest jeszcze ustalony.

Przed konferencją w Genui.
PREZYDJUM DELEGACJI ANGIEL­

SKIEJ.
Eilwese, 17 marca. (PAT) (Radjo). 

Chamberlain zakomunikował wczoraj w Iz­
bie gmin, żc angielskiej delegacji w Genui 
przewodniczyć będą Lloyd George i Curzon. 
„Daily Mail“ donosi, że Lloyd George 
przed wyjazdem do Gfenui zażąda od Izby 
gmin votum zaufania.

LIGA NARODÓW A KONFERENCJA. 
Paryż, 17 marca. (PAT). Havas. Rada

Ligi Narodów ma się zebrać w najbliższym 
czasie w Paryżu celem omówienia sprawy 
wzięcia udziału I.igi Narodów w konferen­
cji genueńskiej.
SPRAWA „OBSERWATORA" AMERY­

KAŃSKIEGO.
Berlin, 17 marca. (PAT). Według in- 

Jcrmacji z Waszyngtonu, zaprzeczają tam 
urzędowo wiadomości, jakbby Frank Van- 
derlip miał być mianowany z ramienia St. 
Zjednoczonych obserwatorem na konferen­
cji genueńskiej. Mianowanie takiego obser­
watora dotychczas jeszcze nie nastąpiło, a 
osoba Vanderlipa wcale nie wchodzi w ra­
chubę.
KONFERENCJA PAŃSTW NEUTRAL­

NYCH.
Bern Szwajcarski, 17 marca. (PAT). 

(Szwajc. Ag. Tel.). W najbliższą sobotę 
odbędą się w Sztokholmie narady państw 
neutralnych poprzedzające konferencję ge­
nueńską.

KONFERENCJA MINISTRÓW SPR. 
ZAGR.

Paryż, 17 marca. (PAT). Havas. Ter­
min zwołania paryskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych poświęconej o- 
mówieniu sprawy Wschodu ustalono osta­
tecznie na dzień 22 marca b . r.

ZJAZD RZECZOZNAWCÓW W LON­
DYNIE.

Paryż, 16 marca. (PAT). Havas. Dy­
rektor departamentu spraw handlowych z 
Ministerjum spraw zagranicznych, Sey- 
deux i rzeczoznawcy francuscy, wyjadą w 
niedzielę do Londynu, gdzie dn. 20 b. m. 
ma rozpocząć się przygotowawcze tech­
niczne badanie spraw będących na porząd­
ku obrad konferencji genueńskiej. Instruk­
cje dane rzeczoznawcom francuskim opie­
rają się w zupełności na zasadach memo- 
rjału Poincarego.

PROPOZYCJE RZECZOZNAWCÓW 
ANGIELSKICH.

Leafield, 17 marca. (PAT). Radjo. 
„Daily Telegraph*' podaje następujące 
szczegóły, dotyczące zamierzonych propo­
zycji ekspertów angielskich: Państwa będą 
w miarę możności zobowiązane do wpro­
wadzenia waluty, opartej o stałe wartości 
i poddanej gwarancji międzynarodowej. W 
zakresie obrotów czekowych i bankowych 
projekt przewiduje ujednostajnienie norm 
prawnych i znaczne uproszczenie postępo­
wania. Państwa, jak Wielka Brytanja, Ho- 
landja, państwa Skandynawskie, Hiszpa­
nia i Szwajoarja, o wysoko wartościowej 
jednostce pieniężnej ułożą się z Francją, 
Belgją i Włochami co do stabilizacji kur­
sów, gwarantując sobie wzajemnie utrzy­
manie kursów na pewnym stałym poziomie 
np. w stosunku: 1 funt równa się 40 fran­
kom, równa się 70 lirom. Akcja ta będzie 
stopniowo rozszerzana na* inne państwa eu­
ropejskie o mniej wartościowej walucie, 
obejmując centralną i wschodnią Europę. 

PROPOZYCJA WĘGIER.
Wiedeń, 17 marca. (PAT). „Neue 

Wiener Tagcblatt*' donosi z Budapesztu: 
Węgry uczynią na konferencji w Genui 
propozycję, aby państwa sukcesyjne daw- 4

nych Austro-Węgier utworzyły unję cel­
ną. któraby przywróciła normalne stosunki 
między temi państwami.

Sum Winił
NOTA ST. ZJEDNOCZONYCH.
Berlin 17 marca. (PAT). Sekretarz 

stanu Hughes wystosował notę do rządu 
angielskiego w sprawie eksploatacji pól 
naffcowveh w Mezopotarrji. Stanowisko A- 
meryki jest takie, że St. Zjednoczone nie 
mają celów politycznych w Mezopotamji, 
ale pod względem gospodarczym nie mo­
gą zgodzić się na taicie uregulowanie spra­
wy wschodniej, którehy wykluczało wpływ 
Ameryki w sprawie eksploatacji pól nafto- 

'wych. Nota zawiera prócz tego propozycje, 
które streszczają się w tym aby zaprowa­
dzono tam system drzwi otwartych.

iii lisia 6 ofPa‘a
i Londyn, 17 marca, (PAT). Zaledwie 

niektóre tylko dzienniki wyrażają przeko­
nanie, że da Ąijj uniknąć dymisji Lloyd 
Gcorge‘a. „Daily Mail” pisze, że książę 
Devonshire odmówił przyjęcia portfelu 
spraw indyjskich. Graf ford, do którego 
również Zwracano się z propozycją objęcia 
tego portfelu nic dał jeszcze odpowiedzi.

PRZYSZŁY GABINET.
Londyn, 17 marca. (PAT). Londyński 

korespondent „Echo de Paris" donosi, że 
większość partji konserwatywnej zajmuję 
stanowisko nieprzyjazne dla Lloyd Geor- 
ge‘a, co było też powodem odmowy lorda 
Derby objęcia sekretariatu śtanu dla spraw 
Indii. Zdaniem dziennika — już się do­
kładnie zarysowuje rząd konserwatywny, 
którv prawdopodobnie nastąpi po gabine­
cie Lloyd George'a.

huttil pani i  ta r to
Johannesburg, 17 marca. (PAT). Reu­

ter. Z punktu widzenia wojskowego uważać 
można powstanie górników za zlikwidowa­
ne. Ubiegła noc była najspokojniejsza od 
czasu wybuchu rozruchów, Do uspokoje­
nia przyczyniło się głównie zajęcie miej­
scowości Fortburg.

.no nuns
NOTA NIEMIECKA.

Berlin, 16 marca (P. A. T.). Na notę między- 
sojusz. kom. kontroli wojskowej z dn. 27 lutego rząd 
niemiecki wystosował dn. 15 b. m. notę z odpowie­
dzią, w  której oświadcza, że polićja bezpieczeń­
stwa zorganizowana wojskowo jest już zupełnie 
rozwiązana Stwierdziwszy wolę rządu niemieckie­
go trzymania się nadal polityki wypełnienia obo­
wiązków, nota wyraża nadzieję, że poczyniona 
ustępstwa przekonają enfentę o lojalnej polityce 
Rzeszy niemieckiej i  skonią ją do zaniechania dal­
szych żądań.

NOTA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNICZEJ.
Berlin. 16 marca (P. A. T ). Ambasador fran­

cuski Laurent wręczył wczoraj ministrowi spraw 
zagr. Riithenauowi w swoim imieniu jakoteż w i- 
mieniu ambasadorów Aoglji, Japonji i Wioch tu­
dzież posła belgijskiego notę zbiorową, która zwra­
ca uwagę na opozycyjne stanowisko władz niemiec­
kich w ostatnich miesiącach wobec międzysojuszni­
czej komisji kontroli wojskowej. Nota wzywa rząd 
niemiecki, ażeby położy! kres praktykom władz niż­
szych, które jednak podlegają odpowiedzialności 
rządu Rzeszy. Własny przytsm interes finansowy 
Niemiec wymaga, ażeby organizacje międzysojusz­
nicze miały możność jaknajszybszego wykonaniu 
swych obowiązków.

(101 31
Katowice, 17 marca. (PAT). Dziś wie­

czorem w Gliwicach kilku zamaskowanych 
bandytów raniło śmiertelnie trzema strza­
łami p. Błaszczyka z Dzierżna, b. tłuma­
cza kontrolera koalicyjnego na pow. glj. 
wieki, miejski. P. Błaszczyk przed 6 mie­
siącami. na skutek ciągłych pogróżek ze 
stronv bojowców niemieckich, zmuszony 
byl opuścić Gliwice. Jest to już 5 zamach 
bojowców niemieckich, na obywateli pol­
skich w ciągu ostatniego tygodnia.

Katowirfj 17 marca. (A. W.). Na naczelnika 
stacji towarowej w  O li wicach p. W ąsk a  dokona  
no zamachu, rzucając do jego mieszkania grana* 
ręczny. Pomimo wybuchu granatu Obyto się bez o- 
fiar z powodu nieobecności domowników. Drujp 
granat rsuxxwio do ogrodu p. Wąsika.

is l ir S i wi Fraiii
M 0V/A FRANCUSKIEGO MINISTRA WOJNY.

Paryż. 17 marcu (P. A. T.). (Havas). W Izbie 
adbywa się w dalszym ciągu dyskusja nad sprawą 
reorganizacji wojskowej. Minister wojny Maginot 
mówi tn. in.: przerażeniem napełnia Francję myśl o 
ewentualności nowej wojny, bowiem zbyt wiele oj­
czyzna nasza już przecierpiała i zbyt silnie przy­
wiązaną jest do pokoju. Bezpieczeństwa kraju 
wszakże rue zabezpiecza się słowami, a sąsiedztwo 
narodu takiego jak niemiecki, winno skłonić Fran­
cję do przedsięwzięcia kroków, któreby zniewoliły 
Niamey do zaniechania w przyszłości nowych na- 
jazdów. Minister podkreśla konieczność opracown. 
ma takiego planu mobili cacy jnego, który pozwoliłby 
zapobiedz ewentualnemu nnsoezpieezeństwu. Ostat­
nio wykryto w Niemczech tak znaczne ilości broni
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i"' mogły one zaspokoić potrzeby 22 dywizji. Mini­
ster mówi obszernie o ruchliwości oraz intensywno­
ści niemieckich organizacji wojskowych. IJiobec 
takiego stanu rzeczy Frani ja, zdaniem ministra 
winna rozporządzać armją silniejszą niż Niemcy. 
—iczba wojskowa, którą rząd proponuje przeciwsta­
wić Niemcom, miałaby wynosić 475,COC ludzi. Mini­
ster wypowiada się w zasadzie za jednoroczną służ­
bą wojskową, z tom wszakże, żc w okresie przej­
ściowym niezbędną jest służba 18-to miesięczna. 
Mówca za znaoza, że wydatki na cele wojskoVe we 
1 lancii są stosunkowo mniejsze niż w St. Zjedno- 
<zorych i Anglji Odwrotnie niż w tych krajach 
wydatki te nie wynoszą nawet 5-tej części ogólnych 
wydatków państwowych. Francja dąży do jak- 
największego ograniczenia budżetu wojskowego. 
Rząd dąży jedynie do tego, by Francja nic została 
"rys ta wioną na niebezpieczeństwo odwetu ze strony 
sąsiada.

ii
n i  M n

Genewa, 17 marca. (PAT). Rokowania 
dotyczące mniejszości narodowych na Gór­
nym Śląsku są na dobrej drodze. Nastąpiło 
caikcwite porozumienie w  k w e s t j ach do­
tyczących szkolnictwa, kościoła, oraz języ­
ka w sądownictwie i administracji.

I M  i  i r a w ie  Filipa h r i b i A
Paryż, 16 marca. (PAT). (Il.raas). Rada mini­

strów na dzisięjszem posiedzeniu postanowiła zwci. 
Kić ze służby na łat 10 byłego generalnego sekre­
tarza m’BisterjiMn spraw r~gra jieznycih Filipa Ber- 
thelot. Ajencja Havasa stwierdza, że RcTihakut już 
ptzied npiywem tego term i im os ągmie wiek upra­
wniający go do emerytury. Wyrok wydany na nie­
go, który zostanie potwierdzany dekretem prezy­
denta Rzeczypospolitej, nie pozbawia g0 praw© e- 
(prytury po upływie okresu lO-Letniego.

— ,,Grazer Tageepost*' donosi z Lubiany: We­
dług nadesz ych tu autentycznych madomicści, po- 
"Uczioik Cabnwaa przy pomocy faszietów i  awotom- 
aiików d‘Anmi.;zia objął dyktaturę wojskową w 
Rjece.

— W czau'e dystaisj: w  lab:© gmin nad budże­
tem marynarki przedstawiciel admiralicji oświad­
czył, że Anglja nie zgodzi się nigdy n,a to, aby po­
siadała flotę mniejszą od Foty jak eg^kciiwiiok in­
nego mocarstwa.

— Curzon przyjąi Jusguf-Kemąla Pcs.ią i  Isse- 
da-Paazę.

— Sułtan Fuad został obwołamy królem Egiptu,
— Wysoki komisarz Eg'ptu lord AHenby 

zwrócił się do korpusu dyptam©tycznego z prośbą
0 porozumiewanie się benpeśnedmie we WRzysżik eh 
©prawach z egipakinm ir.ńn. spraw argraoicnrych.

..Gcrlncr Tagc-bliatt" powierza za „Echo de
1 aris wiadomość, że Cantbon ntobaiwetn A ć y  u- 
rząd prze wedcnzącego rady ambasadorów i ±r> ja­
ko jego następcę wymieniają Paóecfcgaeća, b. am­
basadora w Petersburgu, przyjaciela obecn ego pre­
zydenta ministrów, Parincarrgo.

— Pierwsza encyklika papieża Piusa Xl-go u- 
kaae się oko’o Wieiik 'ejnory.

— Przesilenie raądęwe w Austaji, łefóre trwa­
ło już ©d grudnia, eboerte się zakończyło. Gabinet 
Scłscbera pozostanie nadal u steiru.

— Senat amerykański przyjął >wniosrJfc w spra­
wi® udsVcm ia Auobrji pnńyo-żci w wy-dlr^óci 60 
m ił Janów dołartw, płatnej po upływie 33 -lat

— Rząd litewski czyni usilio sterania o nwtó- 
een-i© przez sowiety muaeum wetreck giezrrego w 
Wilnie, wywiezionego -w swo-im crue’e  do Rosji. Je- 
dnelkie rząd sowiecki odmawia swrclu smuenm.

— Dodatkowe oViifraenie g taów  odden'Tch pray 
wybc-.M-i'h do R dy Miejskiej w Rydze wyfcatsaTo io  
list* pc-’Ao. zdobyła 1 mandat.

^ ototza z Genewy, iż rada ambosrdonów 
sterórdrila łączność -pomę-dzy astm-cham na Fran­
cuzów w Gliwicach a orga.ćacjami ntemtetiióeoni 
tia Śląsku Dolnym.

I  l i s i a  r a r i j i .
C. K. W.

Po^edaenie Prajndjum  C. K. W. P. P.
Z f -  się w «o*>ołe, marca o 

w S ^ J7 P^ n? ? -  Wi IokaJuv\ cyrocKa i. oyA?nvy b. ważn€.
Cykl wykładów p.  t . „Hisłorja Nowo- 

czesna Socjalizmu  . Znany i zasłużony 
działacz ukraińskiego ruchu socjalistyczne­
go i teoretyk socjalizmu, tow. Mikołaj Han -  

kiewicz, wygi osi w lokalu O. K. R. P. P. S., 
Al. Jerozolimskie 6, cykl -wykładów ń. t! 
„Hisłorja nowoczesnego socjalizmu"  (Dzie­
je ruchu robotniczego — rozwój myśli so- 
cjalistvczncj -r>d początku 19 stulecia do 
naszveh czasów).

Pierwszy wykład odbędzie się w po­
niedziałek, dn. 20 b. m. o godz. 7 wiecz., 
Al, Jerozolimskie 6. Bilety w cenie mk. 50 
do nabycia w sekretarjacie O. K. R.

Zołraaie t® warzy akie. W sohcćę, d. 18 b. im. o 
coda. 10 wóera. w  • ’łi G- R. P. 'P. S., A", Joeo- 
wlms&Je 6. odtoędsji* wbrrmie tewaray^re z 
koaoorteim. Zaoroezcoia o łrarw ć mci s w  scln-e- 
twrjacie O K R_ AL JercziiiinsiLe 6, od goJa. 10 
dto 2 i  od 6 — 7.

Oficxyt na Pradse. W r.ie latelę. A. 19 b. ni. c

g. 10 ramo wr tertrze PrasCcm odtbędlzie sdę odiryt 
zbiorowy n, t ,,Ochroaa iutkjtorńjw1" taw\ tow. DŁu_ 
gttszowskxgo j Toepliiiza.

Odczyt na Ochoc'©. W nćedfciełę, d. 19 b. m. o 
«• k » o  w- łokahi dz e b łe y , Grójcekai 43 m .  30, 
odbędzie się odczyt dir. SłaisprjBSa n. t. „lyśiua ipla- 
uitBty i iwedika z n a n \

Zabawa dla dzieci. IW niedteielę, ó. 19 b. m. o 
godz. 6 wręcz, w  sali O. iK. R., Al. Jccczołinakie 0, 
odbędzie się zrJbaiwa dila dzieci. Opowiadane będą 
bofki z przeznoczoimi, dcJdunow-aiDe -utrwary M. Ko* 
Kopndclciej. Na zakończenie odbędą się zabawy i 
śpiewy.

tliU .I L l A t U l U  U l  
UKŁADY ZAROBKOWE W WIBLKIM PRZE3IYŚLB 

NA GÓRNYM ĆtLĄSKU.
TlGaaete Roibotnścza“ domosd z Katowic pod da­

te '11 b. ,m., żs góMidiśiądki' przemysł w ęglowy po- 
BUfwjJ wniosek dk> M ę &ys. Kcim-isji w Qpnta o 
Poilwyiasaeani® ceuy węgla oa toki© o 6 marek, w 
stosunku do podrwyżuzejnia zatebitowr 1 : 6, Między- 
WjusaaiKaa komćisja iwmi-osku nie -uwzglęriaiła, tyl- 
ko pozjcstawila dotychczasowy sto-aauek podwyżki 
1 : 4 .

Wczoraj odbywały się w Katchr'cach pcinrię- 
dzy Zwiąjikaimi Łiwoiio-wemli i  Zwiąakiunii jprcco- 
dawców ulcłady w sprawie zarubliów dilia wfiefllk:©- 
go praemydn G. Śląska na m. marzec. Obiady 
trwały od godz. 3 do 9 wieczorem i rwitófy się, po* 
alewaa precodowcy ode etieiełi się zgodzić ~a osta- 
tecąjn© żądcaia przedstawitciiel: ' robotników, Iktóre 
już zosi-rły amimiejsMme nn 13 *rtk. dła gÓrnidSwa 
Lami-oninego, 15 tok. dla but icł:B!iych, i 10 mik. 
dla ..randiw©rikówr<. B'reaccdtawcy Bajpropottowaffi. z 
poaątiku 15 mk. dla gómóo^wia tom., 8 mik. dla hut 
żel. i kcp. terusBców, 6 mk. dfa but cynkowydi i 
ctla praeiralbinjęeego przemysłu ieiljBr.ego, a nó® dla 
hut ,,kresowych". OstotaLa pi-opocycja prixo iauwów 
była 17 mik. dte górnictwia węgla tom., 1350 dia 
ko-p. kiraszców i  dia but ćciaranych, or'iz 750 d!ła 
hot hresowyidh. Związki rawodowe na to się zgo­
dzić nie eiog’y, a praeo-dawTy oświadczyJd, że wię­
cej o'rć nie mego. Uk'edy roabiły *?.

iRraedećawfick’© Zwiaakgw ©cbct»t‘czych pontia- 
nowrli urządzć pouiedzien:© i spTw ę oddać da sadłu 
roTjjamjCTego, oi w nietzW ę, d. 12 b. m.. ■Bwolać rad­
ców zalcgowycb z całego G. Śląska. Tmrlitiości Jst. 
ciefą 7, togo względu, ponieważ w Niemczocb ż>
<’en okiręg l io  ma więcej podiwyżikl, a różne okręgi 
mają o WM-el© minioj.

***
Vf n‘e-’z :ełę vr Katowicwrb odbyto gfę Iconfe- 

rereja rad aakńdowyeh C. Z. Z. P. Jednwgłośnie 
zostały przyjęte przedlożcne przez tow. Ryb obłego 
rezolucje.

W  pierwwej zgramcrflzeni przedstaiwiciełe gór- 
oośląAieh robotników podnoszą ą«rz«l ca!ą opiinją 
publiczną osJcaweeide przeriiw Związkowi Praooiaiw'- 
rdw z powodu brefculącegu -mu woeimnewia dla po. 
r.ŝ uM-hncgo dobra, oraz stwierdzają, te  żądania 
Związków zawodowych są b. sflirounne i o»© °°ią- 
goią tych .rozmiorów, żeby zdo'aly wyrównać różnic© t 
ie*n'ejąoe pomięiltuy wzorostein cen a zarobkami. Wy- J 
mó" Ud Zw. Pawodawców, ż© Kom iwo M:ęJ®y*l®B. 
nie aenwoilffa no podwiżCcę ©eny węgib w tej saoiMj 
wyscteiłcl, jrJlt w NiemcBe h. m e stanowią dla n>* 
bct.::dków dojtojtetmej pedstawy d© odstąp- onia  n i  
ich żądań. Twierdzenia prze<Jstaivnci'eii przemysłu, 
jofcclby górwośfąskd przemysł motelowy nie był zdol­
ny do terafcurwnep, spruecówiają się toktyczmym spo. 
strzrżeaiiocn. Mwżnicść pe'tnego aaitrudn enAa ist ieja.

'Zigrccncdzen:© oractouje, że m-'artrlo.jne wtotoe 
rzadoąc© użyją wszw-Aicgo, eżeiby żądaniu roibot- 
n.-Łów do swpcręstwa dopomóc, i Kiiwbiee tom sa­
mem wybarćiicwi ciężikLch gospodarczych wslrząśnień 
na G.lr-^mi ŚLąsku.

Rm*k£r> druga slmterdzs., że fenoforerteja jest 
goitciwo  ATOzyctkiemi do jej dyspozycji sfojacranś 
Srodltomi dz'ńV.ć w  tym kierunku, ażeby ni©iawg» 
ncBOiwani Eostaili odtąd przlbawieni korayśd ze a to- 
brTny erara or-ganćzaicję w dtugioh drz esipc.óoiIeflmKih 
.W frch osteginiętyjrh (omewo taryfowa).

W 3 ej ne wćiuicjf przedetawicie!© robotr iików 
•protonfteją piraeciw dałsawnu «a!gramwnłu s ę * ro- 
botodlŁów pnłakóih ł ośfwisdcarią g  towx>ić powió- 
raem.!«a wystąpień z d. 9 Ms!c(pair!ia 1918 ?. Wteulzy i 
wpływów Tsse, osiągniętych—ndigty sobie odebrać oć© 
pozwolą.
Podwyżki według ftłtali Kom. Międrysojuszuiczej.

Ag. Wseb. donosi: Wydział rozdzielczy miętzy- 
pojiuszKiiczei komósiji w Opolu udzielił rofbotn kotu 
nsslępujących podwyżek: 17 i pó* mk. niem dzien­
ni:©; ncbotnikcTn w toopcltniach 1 hutach — 14 mk., 
ri4>otmikom kopa ta' kruszców 14 i pół mk., rob:ć- 
nikom i nych hut 13 ,i pól mk. robotnikom kopalń 
na kresach okręgu przeimysłowego 9 i pól mk. Po- 
zatem pi^wyiszorio wszystkim rciboitiuilkoim -dodatek 
na dzieciio o 1 mk. mieni, dzienni©.

Strajk zeecińw w© IjW’nwi©. Strajk zeoerów 
trwa -w dalszym ciągu. Dzienuild lwowskie, z ™T 
lą^kiem „Da'enn'ka Ludowego", nie ukazały erę, 
Od sobol y redagowana będesie współ nem i silami 
..Gawła wspólna". Pr/odsiębiorcy uchwalili, alby 
za cms strajku ule płacić.

Straik.w Borysławiu. Stra'jHc róbmtrókdw w ko-
petai „Rremijer" trw# datojARobctarcy łuciych flnm 
postaEioim]} odilnwoć co - miesiąc diwiû ralonvy za.TO- 
bek aa fundusz pemccy dla strajlcującyoh robotni­
ków. Ostatnio daje się po oibu stroma: h z^uiwcćyd 
tendencja pojedariiwcza. tj*k, iż prawdopodobni© w 
pnzj'SB ym tygodniu dojdź'© do pcrozumień’a (AiW.)

Sćrajk TV du:tr 16 %. m. w fobfjr© dhrau cznej 
d «a Rittttora i sp. w  iPmazkoiwie wybuch’ strajk, 
wrawolauy ntowypeluieuiem ekotioimkaaydi pasto- 
latórw nabińcbczych.
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W ieczór taneczny. Dziś o godz. 9 w. 
odbędzie się wieczór taneczny w  lokalu Zw. 
Prac. Miejskich (Warecka 7 m. 4). Całko­
wity dochód na Robotniczy W ydział W y­
chowania Dziecka. Cena biletu 1000 mk.

Zarząd Sekcji Prakt. i Ml. R 'b. przy Zw. Rob. 
Pracm. Metalowego zawiadamia, ii  w soboty d. 13 
b. im. o godz. 5 punlkt. odbędze ale cdceiyt u. t. 
„Cel i zaritania Związków klasowych". Tow.t staw­
cie licznie I

Uwaga. Odczyty odbywają eię co sclbota © QoOz. 
5 pp.

Zwiąnok Pracowników Miejskich, (Warecka 7 
w. 4). Ju&ro, w mkdzelę, o g. 3 pp. odb’dsao h3? 
zabawa towerzyrkn dla czonków Związilcu i ich ro ­
dzili. Krirty wejścia otrzymywać .nrcgą cetortpwże 
w sekreto: jacie Związku od god®. 10 rano. przy rtL 
'Wareckiej 7 m. 4. Program uraemeieany.

T<*w. Ortopodyśd! !W niedzielę, d. 19 W. *n. 
o g. 14 rano odbędą!® się zeibranio naszej aekcj'. 
Unosimy o liczne i pumktaatoe prayfoycie.

liiuii k e l t t H ś w i a l f l s j
Związek Niezależnej Młodzieży S^tóalidyrznej.

W ededz elę, d. J9 b. m. o goda. 4 pp. w lokalu Klu­
bu ,,J>arn Akawecnicsek'*' (/Marszałkowska 97a) od­
będzie się odczyt to w. Nierizirflkowakiego p. t. „Po­
sypałam ii optymizm w eocjjokgji1*.

Kolo Młodzieży ,Praca'*. W sobotę, <f. 18 b. w.
o gods. 7 wiecŁ w lokalu dzelnicy Pow^ztaxwsSc'lej 
Oćtcpowa 30 on. 16 o.6!będ<zrje d ę  aebranae KoSa 
Mjodz. sjocjalistycznej ,praca".

O ł a i ?  c z j t e l n i M w .

Jdealna  forma pobierania podatków".

Minister skarbu p. Jerzy Michalski, poruszając 
ongiś w swej programowej mowie system podatko­
wy, obiecywał „brać (podatki) w idealnie łatwej 
i prostej formie". Ten, kto choć raz był zmuszony 
zaplatać się w labirynt naszych urzędów skarbo­
wych. wie doskonale, jak owa „idealna forma" wy­
gląda w rzeczywistości. Do „kwiatków" naszej 
biurokracji tak często podawanych na łamach pism, 
niech mi wclno będzie dorzucić jeszcze dwa!

1} W pierwszych dniach b. m. otrzymałem wez­
wanie (nakaz płatniczy) do wpłacenia podatku 
procentowego od zysku. Na awizacji znajdowała 
się pieczątka z adresem właściwej kasy „Nalewki 2, 
pokój 17,; Gdym udał się pod wskazany adres, 
poinformowano mnie, że ten właśnie podatek przyj- 
mowany jest w innym pokoju, na innym piętrze. Od­
nalazłem ten pokój (co również nie było łatwe). 
Odczytawszy na drzwiach drukowaną informację, że 
tu przyjmuje się podatek procentowy od zysku z 

okręgów takich a takich", między którcmi wymie­
niony oył numer , mojego,, rkręgu, ze spokojem 
podałem urzędnikowi nakaz, oświudczaiąc gotowość 
wpłacenia należnej ode ranie sumy. Jednak p. u- 
izędnik oświadczył mi. iż ,dl.t wygody publiczno­
ści" otwarto nowy oddział skarbowy, przy ul. No­
wogrodzkiej i odmówił przyjęcia podatku. Był na 
ylc uprzeimy iż przekreślił adres -pierwotny „Na­

lewki 2", wpisując natomiast właściwy: Nowo­
grodzka 60. W rezultacie straciłem 2 godziny cza­
su, a gdym przybył na Nowogrodzką było już po 
gedz. 1-ej. Sprawę załatwiłem następnego dnia.

2) Dnia 11 marca zgłosiłem się do kasy magi­
stratu m. Otwocka, celem zapłacenia daniny. Tuż 
przv okienku kasy wisi obwieszczenie magistratu, 
tpatrzone pieczęcią urzędową oraz podpisem bur­
mistrza, oznajmiające, że: (dosłownie) „Termin
wpłacenia pieiwszej raty (połowy) daniny przypa­
da w ciągu 4 tygodni, licząc od 8 dnia wyłożenia 
ksiąg poboru i list rozkładu t. j. od dnia 25 lutego 
do dnia 24 marca 1922 r. a druga rata winna być 
wpłacona w ciągu 6 tygodni po upływie terminu 
płatności pierwszej raty t. ł. między dniem 25-go 
marca i dniem 5 maja 1922 r.

Zdawałoby się że płacąc obie raty  jednocze­
śnie w dniu 14 marca iestem w zupełnym porząd­
ku. Tymczasem ściągnięto z ;  roni® 490 rok. kary, 
tytułem odsetek (?) za zwlokę (!)”. Gdy zapro­

testowałem, powołując się na przytoczone wyżej ob­
wieszczenie, urzędniczka oświadczyła mi, te  takie 
mają polecenie „kontrolera”. Wygląda to tak, że 
dla obywateli ostnieją jedne rozporządzenia, dla u- 
rzędników zaś inne tajne czy poufne™

Tak w rzeczywis*ośsi wyglądają „idealne for­
my" pobierania podatków.

Czytelnik.

CZWARTA. LOTERJA PAŃSTWOWA. 
Pląta klasa. —  ó.-my daietf 

Główniejszą wygrano:

Elv 1.000.690 nr. 19530.
Mk. 40.000 nr. 68044.
Ml;. 30.000 n.r. 74820.
KŁ. 20.000 n-r-y: 5787 <5714 7054 ,1.1870 12218 

47255 47657 67270 70GG3 75191.
Mk. 15.000 iw y : 82220 43009 48174 57133 

84134.
Mk. 10.000 a  Ty; 8239 10175 12108 15330 19970 

25285 355GB 3690S 31K&1 41C08 47987 48517 51050 
62733 77120 83029.

Z v c i s  t a s p o d a r c z j .

Notowania giełdy warszawskiej
Wodory Sksn. Zjedli, 4135 — 4055. 
Franki be’g. 300 
Berlin t s j )  — 14.75/
Lotadyn 18.000 — 17.700 
Paryż 875 -  361.
F*vga 72.
Sa/wijcarja 800.

Rozmaitości.
Osobliwa operacja. Dnia 13 siycznia r. b., w 

więzieniu Sing - S irg w Stanach Zjednoczonych wy 
konano wyrok śmierci na niejakim Edwardzie Per­
sons. młodym wyjątkowo dobrze zbudowanym 
zdrowym więźniu.

Natychmiast po śmierci Persons’a, dr. Terry M. 
Towsend z New Yorku wykonał zwykłą w tych ra­
zach autopsję ciała. Wyciął przytem gruczoły roz­
rodcze » trupa i zachował w spe:jainvm płynie.

Dnia 21 stycznia czyli w osiem dni po śmierci 
Persom a, dr. Towsend dokonał operacji na jed­
nym z więźniów w Sing - Sing. Gruczoły wycięte 
i ciała Persons’a zaszczepił do ciała G. Hausera, 
epileptyka, który odsiaduje karę w więzieniu za 
atak na kobietę.

Dr. Towsend oświadc-ył te  pacjent wykazuje 
znaczne polepszenie. Wadliwa gruczoły były przy­
czyną nienormalności, a nowe, przeszczepione ze 
zdrowego osobnika, niem rm.olność tę usunęły.

Operacja i ioi rezultaty wywołały ogromne za­
interesowanie, szczególniej w koLu.n lekarzy

Kronika®
STAN POGODY 

(według danych (Państw. Instytutu Meteforol.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj ~w 

Wereraawia +3.0°, ncjnuBSza —0.9*.
(Ftawdcpcdteibny ptuebieg pogody w  dniu dzł- 

słepszym: Zadunuirzeiaie amieane, eh'odno (ramo
inffóa), miejscami śnieg.

Komitet Obchodu imienin Naczelnika Państwa
zwraca się rviniejszem do miesakanców m. War­
szawy e wezwaniem o udekorowanie miasta w d. 
19 marca, jutro, w dzień imieuiin Nacaetoifc* Pań­
stw®.

N°we pismo polskie w Paryżu. Pod red 'keją 
Mcmpi Szeligi zaczął w  iParyiu wychodzić tygodnik 
„Ognisko**. 

(a) Akcja kamieniczników. Pod adresem mzrr-
raottca Sejmu mcdchodzą dópeaae od stowrrayszień 
wtaściołeM) tiieruichoinwści z  różny: b fn/ast z poty- 
<t]?.mi. slby na mocy wrtitktfu: 91 i 126 ust iwy Icaa- 
stytmicyjnej zniesione zcstr.ło aiutomatycz :ie prawo 
o ochranie! Ick-forów, Akcja ta  zosta’a  podjęta 
praca centraim® stowiarzyszemiie wfcścioieli nieru­
chomości w  Warsaawiie, które notaeslalo ©jrfcnłaira 
do wBEysMoich stcfwsrzysBeń tego rodzaju z polec e- 
miem, aby w dniu 17 marca wystały do Sejmu i 
rządu petycje o skasowanie zniiemrwwfoonej przez 
midi ustawy. 'Wiełlka JkaJba trikich depesz m.'e’a  o  
ssągnąć pewioni efetet w  Sejmi e  i  rządzie, eo spray- 
jałotry irozPtirzygnięciu sprawy w  pożądanym dla 
kaammtennii.ków kierunku.

Z pogntow'ia Ratunkowego. Zarząd Pogotowi* 
kamumićkiuje, że od d/rsia 27 ib. jił ©twriera kursy ra-
(omcśctiwła dla wazystikiiii p irg rący .h  ztporasó silą 
z udzekurjiełn pomocy w  t r g ’y h wypadikach. Kur­
sy imwagić ibędą przez 5 dna, od 7 do 9 w ecz. w  łdoa- 
hi Pcgotowia, Leszno 53, i obejmowTań będą 10 
wykładów. Oplotą sn kursy rwy osi 1.500 mk. Z pf- 
fy  przyjmuje kaaiceiarja Pogotowia codziennie od 
g. 0 ramo do 3 pp.

(a!) Gimnazja rosyjskie. Towarzystwa, utrzy­
mujące na kresach gimnazja z wyk','dowytm języi. 
k e m  rosyjskim, zwróciły « ę  z petycjami do MćiaL- 
eterjum wejny o prr.tmoinie wychowańcom tych 
glim; aajów praw pray odbytów służby wojsłociwej,, 
z których korzystają aibsolw^noi z_ik'adów rządo­
wych.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Baczność iawalidzi wxjenni. w d 'w y j gieroty po

poległych! W rocan’ce uchwa-Nenria walaiwy .iiuwiJ&diŁ. 
kće(j odlbędaie się cgólne artermie rw ccbotę, dt 18 
b. m. o g. 4 pp. w srft T-wa HnTOT cznicgJ, K to- 
wd 81. Porządek d fen n y : 11 Usteras iiw alirzka. 
2) Bezhc,bocie a inwalidzi w ejem i. 3) S  trawo au- 
peirreswjBjl inwal'dafk'cb. 4) IVotw  wnuosU. W ej­
ście za iegityiinEcjtoaii czlcch a w ijlci emi.

W YPADKI.
irolirja na żebranin. Nocy mTzcrajszej w lofehi

Ziwiązfou zawodowego źydctwelciej służby dom owiej 
pray ui. DJUgtej Nr. Cl, odbywało «!ę z^lbrotiie 
Zwfiądfcu pracownic igły z udz'ale-m około 1000 w  
aób. Bwo'ane bez pwzwciienia ketmi-erj tu  raądiu. W  
ez?,3ie zebrani* wkroczyła polio ja  12-go koaiisrrjsi- 
ta  i  <We«iayw* poMcyjna. Zebraule przerwano, pot- 
« em  aprowdzoao dokumenty uczestników i uciaest- 
nieoek zebrania. Ponieważ o keu  120 osób nie mo­
gło ■wykgitymowcć się bądź przynaileżmjcścą awsiązi- 
korwią, bądi dowodem osobistym, przeto aresztoroa- 
tio powytżsne oseby i odprowadtoouo do kom sarj-fai. 
Lokal opieczętowano- Po stwienlzemu tożsamości, 
częóć aresztowanych zwetoiono i pieczęć z  loflcalu 
ńdjęta

„Zamagazynować jaja*** Ureąd do 'welki % life .
wą malaai się w posiadaniu madioimoćoi, uodesjja- 
nej podobno drogą telegraficzną do War=®'<wyY a 
wnwTjerajjącą tylko dwa s k r a :  ,.sam-gazycować

Było ‘.o hasło, jrk'om  pewien spekulant *a- 
wiaćteMiial swego stklodinifea w związku M cpsd- 
fciesn cen, jak! się w ostatnich dniach w branży na­
białowej ujawnił.

Idąc za wskrnówtloasnt urzędu do wtaiUcl z ł'ch- 
wią, władze śledcze odnalazły „adresata" Arena P«- 
rycka (Prosta 4), praepaowadadłjr w  jego sdcladizle 
rew i^ę i zneleaaofflo killta skrzyń jaj, które już po­
częto „magazynować *. 

Jaja s&oBil-Awwanio a Arona Ptirydka pociąg­
nięto do odpo wiedziała ofoi. 

Samobójstwo, w  domu Nr. 3 pray ul. Gtiaia-
i n«; 2 7 -letni C ham  Jotśóowics, pieJccr*. napił się w
! oełu samobójczym ese-ncj octowej. Pogotowie prze­

wieś.'o dosperat* do szpćtiia żydowskiego, gdzie 
«1rrótce naiarl
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"W*ełfea kradzież. Z pomocą dórotoitmydh ktu-
dostali się złodzieje do sfefepu z towarami bła- 

* ® ® B. Sai'ak  Fra in ,  przy ul. Targowej Nr. 55 
isk ra d l różne towary btaiweta© oraz płótoa na o- 
Eólrną sumę 25.000.000 m'k.

Ujecie oszasta. Praoriówriik Gol^btowsM z I 
łtoaaBapjatu zatrzymał na ulicy Hermana Sat*jfn*m« 
fomocaa Nr. 41), który usiłował sprzedać fałsoywe 
bryianfy — za pra-wdaiwe.

. Walka zr rładHcjjami na kolejach. Nocy wczo- 
wćędzy star jara' Uawilonrixna a wiaduktem 

y^ejowym Stacji iwscbodnirtlt na paoiag towwiowy 
?*r. 09Q napadło w celu rrJnniku tóllkiu ©prysaków 

i, i p© nwwMuiu pftwmiby z  jednego iwagami, zaczęło 
? wyi3iucać towary. Eskortujący pocias poetem-nkjowy 

erhmay pociągów, Teodor Portowslki. e e łm  Spioi- 
ane.nia zfodtBiejów dał strzał z itearabimt, lecz baz 
steutSau. Na odgłos straału pociąg zatnyimomo. wów- 
caae nąjpastółcy zfoie^i, pozostawiając no torae 13 
Araytwk gwoździ, które z powrotem zabrano do 
■wagonu. Po przybyciu pociągu ma srtaojlę Wawer 
abwdandtoono, ie  nic więcej nie aknadBkmo.

O M n a r  lup. W meeezfksnmi Ruch li Cybnft- 
steet. pray iii. So-lec Nr. 45 pastaranilrowy 13-go Oco- 
nwsarjsubu, anaiazł 8 tlotmoikdm' 'bielizny i płótna bib- 
icgp pochodząc ych z kradzieży. Bielizna oznacaoiaa 
krayiiean poteŁiogo iooonitetu pomocy saaifcyreej z 
iiterami M. Z. W awiąricu z tam aresztowano: 

v iRwhłę Cybulską, Cłuję CybtzMcą i nigdzie mie xa- 
•neWwiwóego Ignacego Teneobauma.

pojar w uniwersytecie. Wczoraj o gocte. 6 w.
w gm achu un iw ersytetu  wairsza-aisteiego (KradŁ- 
ftoedm 26) w wyttóałe chemicznymi, w cm s  e 
HUfllcfinr'-! kwasu azotowego. wstatefe praapeł- 
Bóenja batonu kwas wylał się ma podłogę i eapaffil
e»e SluElba Dnach*! rzuoyła się aa ratunek. natewa-
| £ '  tow® wodą. le *  to Pic zrie pomogło. 
aL , rtnvibviv ma miejsce wszystkie oddziały straży, 
I*b czynni W  W *o «*us®owy. który z poroccą a-
M k i  > i m ® x “ °K;eó

Złodzieje cmentarni. Od pewnego czasu omiem-
tare w w Ł w t o  był otete okradany prtjw jatacW . 
S m iif f i -d i  złodziejów. Gtoęły rozmaite ozdoby 

a o«l»tnio kradziono M « * ę  eynloom*, 
był diadi parkanu amcataziMK.

^  policja miej^-ow® zdołała zło-
'  i -»* gorapym uczynku i odebrała 

' s»łty. Złodziejami tymi są: 
- t a  93). Fraitirszeik 

barsk i fCzer- 
s) i pa- 
ióttcuffl 
reszcie.

B i * !  J a - ? !

Krwa..,,
Tacza., puw. ®it- 
te-MBsr brwi ze s'abem. 
iiono ao rto a a p « a . 
tJOBnnośc: « H w  0tBverd7Jn6. t& je^-

;n gTrr.
.. to■ ■ ądkri w

'■a, *1 raewia- 
i/> iproy- 

f N'CQr-
jałórego asapacm jacyś beiidyci

“ f - 1*
tto«ć i jest w ogomji.

ienhanie na śmierź. W dmiu rraraąrtrajm
w godzan acab cMopiee

S lT Ł w w  S  ■ »Ł— »  “ *» - s -
się (pociągu. ._

Z sądów.
Beka morderstwa pray ul. Tarczyńskiej.

Czytodnicy nasi nio-chybaię mają w pamięci &  
b-wtee mnrdersbwo, dmkoname za pomocą znęcania 

' wę (łain*ma żober i kości) mod stmi«zkatrm mał- 
ianlkaHti Rudsióskiam pray uł. Tsmryiiskiej — "»

sadu dnreńnego *n»| bandyó: 
Sujak, Burso i  Jankowski, po cdirrocieuiM '>«k P*-® 
hv o nWwwłeUB*. zostali ata-aocmi przed S-ma 
^ « .  tygodmami, « r  -  
Płoczak. jako odbywający głWżbę wojsSto h
kaaauy aoatal sądowi wojskowemu.

do nie®» orflby'

Królewska 
Nś 31, telef.

4-g44, B. star. ordyn. kl. szp. Sw. Laz. Chor. wen 
i skó^ie, niemoc płciowa.

O s a ś  ^ m e i - y k a n i e
T r u p a  A U f S O H A .
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu­
ki. Pozatym reszta nowego progr. 

marcowego.

«raz „Kajtuś wńród Iodjau11, jednoafetiówba St. Dy- 
dyńsńdego.

Polne humionu j.Potowawie”'  zgromadzona. » -  
dieir Kezaiię publiczuiotść przerywała co dbfwiiia svy- 
buchaimi śmiechu, zrś vIindj3ta’i©“ budaili graaę 
■wiśród aayaeJŁamr.iioiwej pnzygodauni Kajiusiił mło­
dzieży.

^Artyści z p. Miłą Jasińską, Hctoną Maiaafiwną 
i "Wł. Zdanowic2«im oa czela ableraiti othfile żiaśwjo 
okteaków i brarw, awłaszcza p. iMaasówna, która za- 
■wtscb daneirży prym j  staje się luiuibżeoicą puihliiczm- 
ści odiedżtolnjtli paraniajw w 5̂ Noiwym“.

(Wytoomante baletu tym razem SEwaufcoiwaJo, 
co zziperwue przypisać należy zbyt małej litości prób, 
spodziewać *»ę nałeży^ że na najbłiiżssaem prziedaża- 
wBenm usterki te eostaną sraczęśłimfę usnindętę.

^Snunsaan powodzeiiuieim tóeszą się u daiioci 
piiaaurouaa Swietta© z dziedziny baśiai £ dziejów oj- 
“ yidycb. B«bo.

Teatr Wielki. Diziś „Goplana'1. Juitrio o <g. 3 pp.
po cenach zniżonych .jPan Twardowski'1. Jutro 
ł t a w m  -po r az 3 ci „Rej w Balbin ę1'.

T*atr Rozmaitości, i jutro makami l)y dra- 
IW. Siiemoezęwsk ego p. t. „BolaBęwicy‘‘. W mie- 

GKelę w roił .jSomii'1 wystąpi p. Marja Mirska. Ju- 
W jo  gadtŁ 3 pp. po ©esiacb aaizonyioh .Jłziejo s®-

’̂ effr . Uciski. „Ten, iktónejgo biją pa twarzy" 
grany będzie tytko jeszciae 'trzy rasy, ustępując 
miejsca entuęę Ośka na \Vi£d»a p. t. „Mąż idckiłnyć*. 
kaóiiejj poemjera uksże się w© wtorek, d, 21 b. m.

Juitro o godz. 3 i pół pp. po raz ostatni ^We­
selę Fonaia1'

Teatr im. Bogusławskiego. Eteiś „Tamten", jo- 
tro o g. 3 pp. „Dztody". wiorzorem ..Gumibe rytor*.

Roioita w Teatrze Wiolkim z w ie'Lkkn .progra- 
tnmn ee^iriacnym, a prueznaczwna na zasileai© fun- 
dfciEiziu, sierot .po .połeglycłi żywo zaiatoresowiaia całą

Wczoraj właśnie roapnswy co — -
wały się w Bądmi* wojetoowym, IP10̂  p*®ers'-
tego sądu pułk. .Dańca, _  wyatoeba-

Sąd, po ±m*mm  k i t o  7M^ ń.
wiu .prae-mów-eń prolcuratora ł  ^
skiego, dcrorgajacego *n« _ 2 ^ ,  na
po IcBÓtkiej nanadza© wyrok, Ftoazuęąc-.

aago Tmi. Dańca ' ^
prayaluchucący się prara cały ® L ^ p w a n y c h  
prawom, wieic© krayk-
rf»r -  jedyny* a w w d i R z e c z y ą t o -  
(I<ę: „Nierfi żyj© aprawtodkwooc »?
apo»tej W W Ó C. ^  ^  ^ 0.wfld „„ajdhwtóa « ę

Dfldiftjmy, ż«
łaflote m stia «k*aaB*go, która raKTO
jej jedyny żywiciel byt . spłynęli
kaem i jodynie ffi luda-O 1 "■
lepsuci© dsieeka, Bookcjm©.

Rybak wystuch ał gyyTÓku ..

Teatr i Muzyka.
t e a t r  w * * -

przedatiwiem* iTltx3-

że syn 
eatowfię- 

b na

Z ostotoią '^i^Law ale i wartościowi© rze- i towiaki ,1000 mk., F. Taoikowiski 1COO : 
dwć© o ic tT to ,-  n% w:ćka“, dwucktómtka I Sbac^ński 100 aik„ CaajJaowisjlaL 1000 mk.

jwogiwma Teetr Nowy zy-

Teatr Mały. iDafś i  doi następnych nąfnowsaa 
tewnodjo Nioodcaniego p. t. „Gatgarek" (IScaimipiótoi). 
Jutno o godz. 4 po poi. „ósma żona Sir.obrodegart.

Teatr Maska. Dzriś „Kłopoty genjusza". Występ 
Sactnaema Kemińsfciego.

Teatr Nowości. iDzń „Księżna CJzantiaszka*' a p. 
Lucyną M essal w roli mów^nej.

Toańr Nowy. iD ztó  i jutro .,D,::©ivczę a ■Bołatn- 
dp11. Jiutoo o g. 5 cp. po cenach zniż. „Noe miMcśui".

Teatr Dromatyesny. Dziś „Zemsta Żydówki*1, 
dramat z życia żydiowskiego w 5 aktach, jutro o g.
4 pp. „Zsporożfki takairb", o g. 8 w. „Ohiir:uTać‘. ”

TeatT Praski. DotS premjeirfl „Świat bez męż- 
czyar.“, imjłocbw®® w 3-©h aktach Engla i Hoestr,.

Teatr powsmchny. D rś  po raz pierwszy sabuka 
w 4 aktach ..Szukajcie dailecba11 S. Przybylskiego.

Teatr Staroniiejeki (Freta 10). W dl iiui iimstoin 
NmK>Uea< Państ^ A 19 “b. n>. o 8 wtieca. po 
odegraniu hymen wunoriorwega przez ork&strę woj- 
slcoiwą 30 p. stractoów katniawsldfch arypcewi© rferwo 
wjriępn© o Pił&udsltkn kap. ZaaseJ. iWieiraz o Ną- 
oetedeu. Or-Ota wypo'.vi© W. Skarżyński.. N«s4ępiRdę 
odegrene aaetama; dnantot z  czc«ów powrAaofe K- 
fińopadiowega w dwóch clktsch .Afctka żyje" i ehrro- 
zeic z nwBc aierpniciwąeh pod Wanffl-wą 1920 a-., 
pióra Ślaaa, Toma i Bocoikioiwsikiega .vW ekopsch''-

Teatr N»wy dla diicei (uS. Marsza 'feowśku 125) 
iw niedzielę '1 1© b. m. o g. i2 iw poł. . JtoJcnwa iie 
rui iwnUka1"  oraz „Kejtoś wśród Iodjan". Nadto ba­
lot rwyfcamai szereg tańców. Cony mieiisc ad 200 do 
1000 mk.

Teatr Reduta. Dziś o godz. 4 i  pól (ceny zni- 
żoneO ,jCauipu!rek“. -wieoBaram ..Ulica Dziwnej11. JK- 
tro o g. 12 w poł. .^"jśń o scczęśc iui1'. o godz. 3 i 
pół pp. „Caupurelr", wieozorom „UKca DziMm®".

Tj Fdharmonji. Jutro o j .  12 w poł. Icancart Ibe- 
nettisoiwy i  juhi/teisszaary Jóeefa Ozim.ińiakiegio:, któ­
ry mytstapii w chancktoira© kcpeiimiśtrTia i solisty 
storayitJiM. W kcmocrci© weźinre udfiźat orkieishw <61- 
hasunrmóęma orfa pp. GruSK®yilsfe£ (śpiow), Mel­
cer (tortepiso). ES Kodi-siiski (wiioloniazetej, pref. 
Ursteśn. (tkcmipciąiairtoriS). Program zapowtoda 
„OdiwtocaiMi pieśoi1' Kariowicza. Frntecję z  JSsffln- 
imo1' Straussa (l-«zy raz). Trio CzBjkawiskiego, owa® 
ntrwory actowe.

ijńitro po poł. bonremt eymfonieway pod dyr. E. 
MłymiaTEtojega i  z uddnJeao Ahny Mood&a, którą o- 
degra koncert skraytpoerwy Vieuxteanipsa. Część or­
kiestrowa zawiora czwertą eymfonję Oz»jPsciwsfei«- 
gh oraz poemat eyunfonienny R. Straussa „HeCdem-

Wieeeór Boy1*. Ndezneine dotycłicaas nSwony 
Borta będą totor.pretoiwamie jiutro w scJi T-wna Hy- 
gieni-ranegw, Karowa 31, Biiety nabywać można <w 
lcsięigrairni Woadeigp.

Wieskj Bal Maskowy. Dzisiaj o pćSnoey w kwto 
Patace. Owniełną 9, artyści wszystkich scon pod 
egidą Związku, swe jego iwyetępują z iiinpomjjąoem 
pożetgf!wanć©m hmmaiwuDu pod anskiiam 'WŁeOŁtego 
Briu Ofodtoowego, ohiftnjącego nr nietóSraioną Sra* 
ińśespodziairjek i atrakcji. Bitety wejici* 4 loże o* 
tern największy Bal ■Maefeowy sprseddją pnaeai cały 
dzień Samy. w kiseo-iPalace. Chim-eCna 9.

POKWITOWANIA.
Na brata jaw. Okrzei.

A. StemjmiflSc 200 mk.. W. Otszenwflfii 200 mk.,
F. R*d«BłHki 200 mk.. E. .Prode 100 mil?., L. BW»- 

rrk.. M-

. „ poiCTwr.fiśe
i” **™ 1 J“ “ r

Seticĉ 3b ptT2reany»'»u ©iii-ę̂ r.ieifęo z® pi0śâ din{acrf’W«ini
fLowmdiowsSkie^o mk. l i .535.

m

W *  POZNAJ ŻYCIE i CZYNY
■  J Ó I E F A

Mk. 640.—pi-^ń o Józefie P iłsudskim ” opr. prof. Krupiński . . . .
"u/^teaa Szkarłatu” (szaleństwo i rozsądek w czynach Józefa Piłsudskiego)
■ prof. K r u p iń sk ie g o ..........................................................................................................
j ózef P iłsudski” (zveie i czyny) W. Sieroszewski . . . .

' j ó z e f  P iłsudski", Wlecenty kzym ow ski . . . .  .
"w 5-vm  pułku iegjonów ", prof. M tto n d elsm an  .  ,

WYDAWNICTWA WŁASNE.
•Księg. „ZYGMUNTA POMARAŃ iKIEGO i S-ka” Zamość

Do nabycia we wszystkich księgarniach z doliczeniem dodatku drożyinianego
tassa  “

Mk. 80.- 
Mk 500.- 
Mk. 40°.- 
Mk. 00.-
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Gospodynie posłuchajcie!

E T T N E E O Ł
najlepszy, najn iezbędn ie jszy  Huszcz roślinny  do 

potraw , znów  je s t do  nabycia

Zastępstwa: SEIDENGART w Sosnowcu i Łodzi, Piotrkow ska

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE.
• •

l i i
Z d o b rego  plasku, który zwykle leży jako  nieużytek, m ożna (z dom ieszką cem en tu ) s ta ­
wiać c iep łe , su ch e  1 zdrow e budynki i pokryw ać dachy m ocniej 1 o  w iele tan iej, niż z 
różnych innych m ateriałów . Każdy m oże u s ieb ie  na m iejscu  (d a s ieb ie  lub na  sp rze ­
daż—z dużym  zyskiem ) w yrab iać ten  najp rak tyczn iejszy  dzisiaj m aterial budow lany na 
naszych bardzo  nlekosztow nych m aszynach  i form ach. R obota nadzw yczaj łatwa i p ro ­
sta  Instruk tor nasz  wyuczy p ro stego  robo tn ika  w 2 dni. F irm a nasza otrzym ała z a 'te n  
dział k ilkanaście  m edali z różnych wystaw, setki pow ażnych św iadectw  i podziękow ań, z 
których częśc z ad resam i wysyła na  żądan ie . W szczegó lności po lecam y m aszyny i for­
my do w yrobu z p lasku i cem en tu : C e £ ) t v  * pustaków (najtańsze  i najtrw alsze 
m ury-ciepłe, su ch e  i zdrow e), D a c h ó w k i  (k tóra n ie p rzecieka , n ie  przew iew a nie 
lasu je  się  i w iatr jej n ie  zerwie), Cembrowiny studziennej (najtrw alsza tudn ia  
najlepsza  w oda), Kur wszelkich. Sąeików (tańszych znaczn ie  od g lin ianych)’ 
S « u p ó w  ogrodzeniow ych (nie gnijących w ziem i, w nrost w iecznych, czyli też n a jta ń ­
szych), Ziobow, Koryt, ł*lyt i t p. D achów ka w n iektórych okolicach  wypada 
tan ie j naw et od pokrycia słom ą. — O b jaśn ien ia  d arm o .—U prasza się  o  o b e jizen le  sta łej 
wystawy. Również sp rzed aż  w agonow a: Cementu, Wapna 1 Papy (tektury 

sm olow cow ej) w najlepszych  gatunkach .

J. ZABOKRZECKI i S-ka
W a r s z a w a ,  a l .  C z a c k i e g o  8  (dawniej W łodzim ierska).

b. asyst. klin. 
parys.,w ener. 

.sk ó rn e  i d róg m oczow . final, krwi 
na  syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  te ł. 42-11, 

od 1—3 1 4 —7 w.

0:. f. BOSTU lek. asvst. 
szplt. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., ana li­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, teł. 

99-29. Od 2—4 t 6—8.

Na raty
ubiory  m ęsk ie  l dam skie 

C h ło d n a  2 0  m .  2 3 .

£ ł  r a m
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4  m. 5. H-gie piętro.

SI
eon ara

m

P o r t r e t y  
w y k w i n tn i e  w y k o n a n e

H a f ę  n a  r a t y
m iesięczn ie  lub tygodniow o u b fo r y  m ę s k ie  i o k r y c ia  
d a fa s k ia .  M agazyn ubiorów m ęskich  i okryć dam ­

skich D. B o ć k a , E le k t o r a ln a  4 5 .

|r»)łU)SlEflla HMiflfl:. |
H Hi iJflbln rozm aite  so lidnej 

iHK-UłS roboty. Wielki wy­
bór. O kazyjna w yprzedaż. Ceny 
znacznie  zn iżone . Uwaga! Szpi­
ta ln a  4.

sT sliro"m ęsk ie  od  7.400 
mk.

BjfilWM !£?•“'
s p o r t o w e  od 
11.500 mk.1) M i l i o n

ii Btimign 9'™"“'9.000 mk.
od

J) B lta lJ it 5 K T ,  V 3 S
prezen tu jący  zakryć m ożesz 

od 9.UO0 mk. a le  
ko na Polnej 52 

Wacław M ieszałski.

: tyl- 
D|H

« J E M U  dodaje elegancji.
W szak prawda?

A) P M  trzebna  z pow odu 
zbliżającej stę  wiosny.

«|C0 fl if f  kup dobrą , a le  nie 
ilw iu  drogą bo p ędko 
a to  I po trzebny będzie  Cl gar-l 

n ltu r.
jeżeli chcesz k u ­
p ić —to  jak  wielkie 

by nie były Twoje w ym agania 
Zajdżilt obejrzyj na Polnej 52.

a) mm
IFv.ftS -if wl«iki wybór 1 ce- 
iL i iU n .ii  ny od 9.CXX) mk. 

na  Polnej 52. DJH Wacław Mle- 
szalski. H urt i D etal.

I)

ilu: in strum enty  m uzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań poleca po cenacli najn iż­
szych F eigenbaum , B ielańska 1.

3C z licytacji okazyjnie 
'tlfc zakupioną n o w ą  

I używaną, m ęską i dam ską sprze­
dajem y tanio . W arszawska S pó ł­
ka Chrzc- m u f f l  n i  telefon 
ścij-ińska fllLUa JJ L, 176-91 
Palla w iosenne, letnie, dernisezo- 
nowe. ang ie lsk ie , garn itu ry  m a­
rynarkow e, sportow e, żakietow e, 
spodn ie  sportow e, dam skie  pelta, 
kostjum y ang ie lsk ie  oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej gar­
deroby, m ato używ anej m ęskiej, 
dam skiej, sportow ej. S tudentom , 
studen tkom  i zdem obilizow anym  
tan ie j. Dewizą naszą  duże o b ro ­
ty— mwy zysk.

.. tram w ajem  16 zostaw iłem  
Ji tekę  z dw om a książkam i 

Zakl. Gazowych i leg itym ację na 
im ię Z W ejdem ana. P ro szę  o ła s ­
kawe od n ies ien ie  do  Zakl. Gaz 
Kredytowa 3 za nag rodą

m ęskie, dam skie. F ar­
buję, p rzerab iam  F o r 

my najnow sze! K apelusze je d ­
w abne podług Paryskich m odeli. 
Taniol O grodow a 8—2.

w łnne pam iętać  o przy 
sypee  dla dzieci Puder 

„Dzidzi*1. Apteki, składy. A pteka 
fl. G ąseckiego  w W arszawie.

w y b 6 r Skrom nych, wy 
IflCilll kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, p roszę 
spraw dzić. P lac A leksandra 13 róg 
Żóraw iej.

Na nifana m ando lin ie , sk rz y p ­
ną ylldUK, each  lekcje  jtęry z a ­
sad n icze j. N ieca ła  10—13.

8/ m m i s u  s in e j
MiEJillSa tran sp o rt firanek^ 
oraz s to r  w najrozm aitszych g a ­
tu n k ach  tan io  bo n a I p iętrzę .

31 Siara iatitinsa. fei-
t i r t n i n  87 L S ' S U . ' s :
bór towarów blaw atnych: wetn 
kostjum ow ych, s u tk o w y c h  i t o ­
warów białych. ^

87 l .m ittov iii 1 piętro  z 
bram y.

Wielki wybór tow arów  na m ęskie 
garn itu ry  i sp o d n ie , kam garnów  
i bostonów .

Fntmhna zdolna spódntczarka
0 l!i! ||0 a  K apucyńska 1 3 -2 .  ,

O^nifiry zużyte, gazety, książki, HaNIHi? tygodniki, kopjały ku-
pu je  „Izm a11 
136-90.

M iodowa 14 telef.

-.in braci Lutosławskich
,il|ę Czesława b o ch o tn i­

ka arm ji De> ihina z pancetk i 
.S ław a O ficera11 t R om ana — b. 
kadeta  -zkoły p o d rho r. w P ozna­
niu  J  N evm an. Bydgoszcz In­
sty tu t Rolniczy.

22 m. 26

p isan ia  na m aszynach
I przepisyw anie. Twarda

tydzień wyprzedeżyl 
l u !  iii III P łaszcze od 60U0 mk. 
z dobrych ma<erjalów od 1O.OC0. 
Euknie od 3t* 0. Bluzki od 10CG. 
H oża 54—ił. Br. Gnkiewtcz.

h tu fii zgrane po łam ane  kupuję  
• *t lub zam ieniam  na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uję 
się  rów nież do reparacji w szel­
kie Instrum enty m uzyczne. Fei­
genbaum , B ielańska I.

S u tsw iits niej sp rzed a je  P o ­
znański, M arszałkow ska 72

m ęsk ie  w wielkim wy- 
O Jittif  borze bez wyzysku od 
15.000 za garn itu r, palta  jes ien ­
ne, w iosenne, sp o d n ie , uszycie 
garn itu ru  z dodatkam i od 15.000. 
Prosim y obe irzeć  wystawę. Kru­
cza 24, teł. 226-10. Sklep Polski.

I m t W s  z e s? rdw *c ien n vch.stołowych, sa lo n o ­
wych, budzików —wszystko nawe- 
na jbardzłe j uszkodzonych), repat 
racja  so lidna, punktualna, tan ia  
gw arancja roczna. . F o r t u n a 1* 
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

IEi! 88PBIE
rona . Królewska 39 m . 11.

. . . .  n iu u t  kich (koroi
te od 5000, z am eryk. złota 
W kauczuku zeby od 50<> prz 
w aniu najnow szych wynal 
techniki. P rosta  19 m. 4z 
Żelaznej). L eczenie I usu 
zębów bez bólu . Ceny b 
niskie.


